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. pierwsze 
tłustym drukiem Ryt. 12 (nniwyże! do trzech 
sow). Urobne ogłamenia handlowe za slowa Rpf. 10, 
pierwaza mowa tłustym drukiem Rpf. 15 (dopusz 


Kraków, piątek 21 marca 1941 r. 


DZIENNIK PORANNY 


Nadesłane, m nie zamówione prze Redakcja rąko- 
pisy, bedą rwrecane autorom jedynie wòworaa, mdy 


dolaczone zostaną zmaceki 
przaylki zwrabnej. — Preonumerata mies. 2.25 RM, 


Londyn przeżył najdłuższy 
w tym roku nalot. 


Niemieckie bombowce nad stolicą Anglii 


Srtakholm, %0 marca. Anglja przeżyła w 
nocy z wtorku na środę straszliwy nacny 
nalat Według komunikatu brytyjskiego 
ministerstwa latnictwa nad mlastem nad- 
brzażnem Hull w Anglii północno-wscho- 
dnlej przeszadł bardza sliny atak, trwają- 
cy kilka godzin, w przeblegu którega, jak 
to zaznacza sią w urzędowym komunikacie 
anglalskim, nietylko wielka ilość domów 
zniszczona „ale także spowodowana 
zereg pożarów, które doplera w go- 
h porannych zdnłana jako taka opa- 
nawać. 

Z formułowania tegoż urzędowego ko- 
mnnikatu można wnioskować, że nocny 
nalot na Hull musiał być bardzo ciężki i 
że szkody muszą być odpowiednie da roz- 
miarów nalotu, 

Nietylko to jedno miasto zostało zaata: 
knwane, gdyż takže i nad innemi terenami 
w Anglii ukazały się ubiegłej nocy eska 
dry hombowców i zaatakowały rozmaite 
objekty, przedewszystkiem w Anglii polu- 
dniowej i południowo-wschodniej, jak ró- 
na angielskiem wybrzeżu wscho- 
"Także į hrabstwa w okolicach sto- 


Londyn nla przeżywał |aszcze tak długla- 
go alarmu nacnega. Weding onisów ofi- 


cjalnych placówek brytyjskich syreny da- 
ly znak alarmowy już przy zapadnięciu 
zmroku a nocna akcja samolotów, ataku- 
jących miasto, zostala przerwana dopie- 
ro w godzinach porannych. 

Angielska służha informacyjna zakomu- 
nikowała. że zarówno w Glasgow, Jak I w 
Liverpool, wzgl. w Birkenhead zanotowano 
padczas ostatnnich ataków za każdym ra- 
zem 500, wzgl, 800 zabitych I 500 rannych, 
a zatem lącznie 1.000 zabltych i 1.300 ran- 
nych. 

Jeśli cyfry te porówna eie ze stratami, 
poniesionemi we wrześniu, ta można zdać 
sohie sprawę z tego, jakie rozmiary miały 
obydwa ataki na ważne urządzenia porto- 
we i warsztatowa w Glaszaw, wzgl. w Li- 
verpoooly. gdyż łączna cyfra strat za luty 
wynosila nienpelne 800 zabitych, co znaczy, 
ża straty, poniesione w clągu ostatnich 
dwóch nocach były większe, niż straty za 
caly uhległy miesiąc. 


Ważne połączenia komunikacyjne 
Londynu ciężko uszkodzone. 


(5) Sztakhalm. 20 marca. Urzędowa ra- 
djostacja londyńska zakomunikowała we 
wiorek, ża wskniek działań nieprzyjaciel- 
skich 116 urzędników londyńskiego urzędu 
transportów zostało zabitych, zaś 822 od- 


niosło rany w chwili, kiedy wypełniał 
swoje dzienne obowiązki. 

Pożałowania te godne straty hyly bo- 
wiem możliwe tylko z tego powodu, ponie- 
waż lotnictwo niemieckie bombatdowała 
również ważne połączenia komunikacyjne 
w centrum stolicy. 


Oświadczenie lorda Halifaxa 
i rzeczywistość. 


(=) Berlin. 20 marca. Zatapianie bryt: 
skich okrętów handlowych skłoniło am 
sadora angielskiego w Stanach Zjednoczo- 
nych lorda Halifaxa do złożenia następują- 
cego oświadczenia: „Niemcy nie są w ata- 
nie przeszkodzić stalemu dopływowi mate- 
riałów wojennych. nadchodzących ze Ste- 
nów Zjednoczanych do Anglji. — Zaledwie 
drobny odsetek wszystkich dostaw nie do- 
chodzi do wybrzeży angielskich". 

Jaskrawy kontrast z tem oświadczeniem 
ambasadora angielskiego przedstawia na- 
tomiast opinia wyrażona przez amerykań- 
skioga kontradmirała Sterlinga wobee 
przedstawiciela ajeneji „United Preas“, któ- 
ra brzmi jak następnie: „Okraglo jedna 
czwarta częś transportów a- 
merykańskien, jakie w ciagu ostatnich ty- 
godni znajdowaly się w drodze do Auglji, 
padla ofiarą acaków niemieckich“. 


Konoye na uudjencji u cesarza. 


Zwolnienie dwóch jeńców polskich 


2 niewoli. 


1$) Berlin, 20 marca Jak się dowiaduje 
nasz korespondent od Naczelnej Komendy 
armji niemlecklej, dwaj polscy jeńcy wo- 


Jenni, Tychoń Juryjko ze Stallag II. C 
| Jan Trębacz ze Stallag X. A, uratowali 


dnaje dzieci cd niechyhnej śmiercl. 

Obydwaj jeńcy za ten bohaterski czyn za- 
stali zwolnieni z niewoli wojennej, poza- 
tem nmtrzymali wynagradzenla pieniężne. 
Czyn ten z uznaniem został ogłoszany 
w rozkazie dziennym. 


Duchowni amerykańscy popierają 
akcję Hoovera. 


Nowy Jork, 20 marca. 84 czołowych du- 
chownych amerykańskich opublikowało — 
jak donosi United Presa — obwiadczenie, 
w którem gorąco opowiadają się za planem 
Hoovera w sprawie dożywienia ludności 
okupowanych krajów europejskich. | 

Duchowni podkreślają w swoiem oświad 
czeniu, że ahawiązkiem chrześcijańskim 
jest nakarmienie głodnych. Przytem Euro- 
pa, posladając nanół zaglodzanych charych 
I ludzi przepalnianych nienawiścią, nle ma- 
že snadziewać się nowe] lepszej przyszłości. 
Tvsiące Indzi wymrze. jeżeli Ameryka nie 
udzieli im swej pomocy. j 

Wárów podpisanych pod oświadezeniem 
duchonwych widnieją dr Emerson Fosdick, 
biskup Freeman z Waazyngtonn, biskup 

ammaker z Denver, dr Frederick Knubel 
2 ka Jorku i biskup Pratorius z St 

'aul. - 


Konflikt dewizowy między Anglją 


1 Irakiem. 


Ba]rut, 20 marca. Władze Iraku — jak 
donoszą z Bagdadu — nodjęły natychmia- 
stowe skuteczne zarządzenia przeciwko 
ostatnim instrukcjom, udzielonym z Lon- 
dynu hankom angielskim w Iraku w spra- 
win dokonywania transakeyj dewizowych 
tyłkn w odniesieniu da towarów przewożo- 
nye na statkach angielskich lub państw 
aprzymierzonych z Anglią. 

Cesarski bank Iranu wyraził gotowość 
przejącia na siehie zagranicznych wypłat 
należnym kupcom w Iraku, hez wzgledu na 
naradowość okrętów handlowych, przewo- 
zacych ich towary. Obecnie są w tokn ro- 
kowania z innemi bankami nie-angielskie- 
mi, mające widoki doprowadzenia do szyb- 
kiego pomyślnego rezultatu. 


Taklo, 20 marca. Premjer Kanoye został 
w dniu 18 bm. przyjęty przez cesarza na 
audjencji. Nastennie Konoye odbyl dłuższą 
rozmowę z lordem strażnikiem pieczęci 
Kide. 


dzie sprawę rozszerzenia | wzmocnienia 
gabinetu, jak również reorganizację stron- 
nictwa, moplerającega politykę cesarską. 
W związku z tą organizacją Konoye odhę- 
dzie w dnia jutrzejszym kanterencją 2 kll- 


Jak słychać, poruszono w pierwszym rze: | koma przywódcami stronnictw. 


Nowe zarządzenie demobilizacyjne 
we Francji. 


Vichy, 20 marca. Według tutejszych do- 
nlasłień, urzędowy francuski kamu: t 
przewlduje zarządzenie demahllizacji dal- 
szych kategoryj poborawyth. 

Weding tego komnnikatu, w dniu 25 mar- 
ca 1941 r. zwalnieni z szeregów zostaną 
wszyscy żałnierze, wcieleni da służby obo 
wiązkowej w r. 1988. oraz należący do ro- 
dzin posiadających S lub więcej dzieci. 
Ponadto zwolnieni zastaną w doin 10 kwie- 
tnia wszyscy żalnierze urodzeni w miesiącu 
lutym 1918 r. 


Obecne siły floty francuskiej. 


Vichy, 20 marca. W kołach: francuskich 
nieokupowanej Francji panuje oninja. że 
flnia francuska, pomimo angielskich na- 
padów na Oran i Dakar. sianowi jeszcze 
silny iostrument, mogący oddać usłbgi w 
konfliktach dynlomatycznych. 

Według tutejszych informacyi 
francuska dysnonnie naknla 15 zdalne: 
użytku krążawnikami, 24 kontrt 
cami, 38 łodziami torpednwemi, oraz znacz- 
ną liczbą ladzi podwodnych, 

Padkreśla się tutaj, że oświadczenie 
Darlana, w myśl którego [Francja nie po- 
zwali z sobą dlnżej igraś wobeo angiel 
skich planów wyglodzenia jej ludności. 
zostało w Waszyngtonie właściwie zrozu- 
minne. Równocześnie przypnszcza się 1u 
jednak, że Waszyngton nie dość energicz- 
nie przedstawia tę sprawę w, Londynie. 
Ton całej prasy na terenach nieokupowa- 
nych utrzymany jest jednak w wybitnie 
chładnych formach, a to na skutek spra- 


flata 


wozdania o oficjalnych nastrojach z No- 
wego Jorku, 


Rozwiązanie „Rassemblement 
Nationale Populaire“ we Francji. 


Vichy, 20 roarca. Załażana przez marszal- 
ka Petain'a w nleakupowanej Francji orga- 
nizacja „Rassemblement Nationale Popu- 
lalre* zastała w paniedzialek rozwiązana, 
według wiadomości, krążących w kałach 
tycznych. 

Na czele wymienionej organizacji stał 
szef gabinetu cywilnego marszałka Petain, 
Dumowlin_de la Barthete, jak również mąż 
zanfania uvala. Tixier Vignangenurt. Pa 
nuje przekncanie, że pn rozwiązaniu tej 
ściśle poliliycznej organizacji, polityka 
marszałta opierać się będzie w przyszłaści 


a zorganizowali w ciagu marca 
wielkie manifestneje w miastach pałndnio- 
wo-franeuskich, Sete i Montpellier. na 
których generalny dyrektor legii żołnierza 
froniawych Francois Valentin zabrał glo: 
aby zdefiniawzć zadania legii, po tem, ja 


nia legii w wielki ruch lndowy. 


Francja walczy z paskiem. 


Zurych, 20 marca. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń francuskiej rady ministrów pad 
przewudnietwem marsz. Petain pastano- 
wlana wprowadzić specjalne ustawy prze 
ciwko paskarzom i lichwiarzam, zwłaszcza 
w zakresie aprawizacyjnym. W związku 
2 iem donoszą, że urząd dla regulacji cen 


pacztawe ma oplacenin 


a odnoszeniem do domu 2.50 RM. 


Węzierski minister spraw zagran. 
przyjedzie do Berlina. 


Berliin, 20 marca. Królewsko-.węglaraki 

minister spraw zagranicznych, Władysław 
Bardossy, przybędzie we czwartek papo- 
ludnlu narmalnie kursującym pociągiem 
posplesznym do Nlemiec, celem spotkania 
się z ministrem spraw zagranicznych Aze- 
szy, von Ribhantropem. 
, Wraz z miniatrem Bardossym przybywa- 
ją do Niemiec nadzwyczajni posłowie i 
pełnomocni ministrowie: Kugenjnsz von 
Chyezy. Tibor von Bartheldy i Antoni von 
Uliein-Revicki, jak również osobisty sekre- 
tarz Ellemer von Ujpetery. 


skazał w ostatnich dziesięcin dniach 229 
kupców na grzywny pieniężne do 12000 
franków zpowodu podbijania een. 

Admirał Darlan rozwiązał w charakterze 
szefa państwa i ministra spraw wewnętrz- 
nych rady gminne w 12 gminach, 


Ambasador Alfieri powrócił 
do Berlina. 


Berlin, 20 marca, Królewsko-włoaki am- 
basadar Dino Alfieri, który przebywał 
dluższy czas wa Włoszech, celem wylecza- 
nia się z kontuzji, poniesionej jeezcze w 
ozasie wojny dwiatowej, powrócił wa śradą 
go Berin i objął kierownictwo amba- 
sady, 


Poseł Rumunji na audjencji 
u kanclerza Hitlera. 


($) Berlin, 20 marca. Kanclerz Hitler 
przyjął w nowym gmachu kanelerskim, w 
vbeeaości ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy, von Ribbentropa, nowomianowane- 
WE król, Rumunji, Raoula Bossye'go, . 
który wręczył kanelerzowi swe dokumenty 
uwierzytelniające. 


Tajemnica angielskich walizek 


($) An | 20 maros, Jak donosi „Uni- 
ted Pres: gzlonkowie poseletwa anpiel- 
skiego w Sofji oświadczyh, że w czasie ich 
przybycia do Ankary wśród ich bagażu 
znalazła się również walizka z pudrem tal- 
kowym, papierem toałetowym i wielu pu- 
dołkami zapalek. 

Na jeduej z puszek z talkiem widniała 
atykieta „Peya“, co w żargonie żołnier- 
skim oznacza „matorjał wybuchowy”. Wa- 
liza zostala oddana, pol która jednak 
dotychczas nio udzieliła żadnych wyja- 
nień, czy chodzi tn o żart, czy też ewen- 
tualnie o drugi zamach. 


Poseł Rendell dziekuje lekarzowi 
niemieckiemu. 


(—) Istambul, 20 marca. Agencja prasowa 
„Europa-Press" donosi z Istambulu, że b. 
poseł angielski w Sotji Rendell przed 
swym wyjazdem do Aten odwiedził naczel- 
nego lekarza niemieckiego szpitala w Istan 
bule dra Quinke, celem złożenia mu podzię* 
kowania za opieke i pomoce, udzieloną przez 
niemiecki szpital | jego naczelnega lekarza 
Anglikom. rannym w znanym wypadku 
eksplozji malerjałów wybuchowych. 


Uroczystości ku czci świętego Patryka 
w Irlandji. 


(=) Dublin, % marca. Jak donosi United 
Press z Lublina Irlandia ohchodziła w 
poniedzialek uroczyście dzień św. Palryka 
w przekananiu. że kraj ten bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebuje opieki duchowej 
swego narndowego patrona w obecnej 
chwili. kiedy wnina enropejska zagraża 
iego pokojowi i przyszłości. 

Również Irlaudczycy nowojorsey obcho- 
dzili uroczyście dzień św. Patryka m. 
wą demansiracja. w której wzięło udział 
oknło 75000 nsób. W pochndzie wzięły u- 
dzial duże deleg; policji. straży ognio- 
wyrh. szkół i różnych orzanizaczi. Przed 
knledrą św. Patryka oa ñ. Avenue pochód 
przedefilowal przed areyhiskunem Spell- 
manem, szeregiem bisknpów, oraz nrzed- 
stawieieli organizacyj spolecznych i związ- 
ków irlandzkich. 


ye 
a 


Zderzenie daach samalotów. 


Waszyngton, 20 marca Asaociated Press 
donusi. że według komunikatu ministerstwa 
marynarki padło 6 osób załogi awiamatki 
„York Town“ ofiarą zderzenia dwóch hy- 
droplanów, które manewrująć na oceanie 
Spokojnym zderzyły się. 


Katastrofa szwedzkiego samolotu 
wojskowego. 

(=) Sztokholm, %0 marca, W czasia éwl- 
czeń lotnictwa arwedzklego, wa włarek 
katastrofie laden 
jakowy, 

Jeden szwedzki podoficer poniósł przy- 
tem smierć, Samolot przewrócił aią w oza- 


sia lądowania przyczem podoficer zaatał 
zabity. 


Śmierć słynnego lotnika. 


Rzym, VU marca. Znany właski latnik 
Ppłk. hr. Scaplnelli padł ostatnin ofiarą 
wypadku letniczega. 

Hrabia Soapinelli zdohył w roku 1938 pu- 
har Herriota za uzyskanie rzybknświ 6% 
km na godzinę. Jako ochotnik brał on 
udział w walkach Hisxpanji i posiadał zło- 
ty medal za służbę lotniczą, oraz srebrny 
medal za męstwo. 


Groźna katastrofa kolejowa 
w Szwajcarji 


aay 

kolajowe] linji 
Schar ráwnlei w skladz 

Zderzenie nastapilo w pelnym biegu 

wskutek fałszywego nastawienia zwrotni- 
cy. Oba wagony motorowa whily się zu- 
pełnie jeden w drugi. Wedlug detychera- 
sawych siwlerdzań wakutek batarirafy 
haio 20 osób zostala rannych, w tem 12 
cięzka. 


Groźny pożar w Naw Orleans. 


ek z benzyną. 
ogniowej hyło 
mratowanie olbrzymiego tanku, zawiera 
Jącego 5004000 galanów henzyny. Dotych- 
czas nia obliczono jeszcze szkół powata- 
dych przez pożar, natamiast przypuszcza 
że powstał on przes iskrę samochodu 


“ew Orleans padło już w nrza- 
szłym tygodniu ofiarą pożaru, który spo- 
woadawał szkodą 3 miljanów dalarów. 


Patężny wstrząs zlomi we Francji 


Viola 
mlasta zastało pazhawiane dapły. 
wu wody, ponieważ patężny watrząs ziomi, 
który mlal m w pobliżu, zniszczył 
urządzenia wadecląpowe, 

Wstrząs ziemi wydarzył sie na szosie 
z Vals les Baina da Merillac. Szosa na 
ERpraci 10% m. została zasypana. Wszyst- 

ia połączenia telefoniczne zastały zerwa- 
ne, Cudsm można nanwać, że katastrofa ta 
nie pociągnęła za sobą ofiar w Indziach. 


Zurych, 20 marca. Jak donesi 

nUnitad Press“, zajmują się francuscy che- 
ralcy od dłuiczaga czasu zagad 
stworzenia sztucznaj gumy z sol 
raśliny „Eughi resinifapa", 
śnia w wlelki lóciash w afryk 
kaloniach francuskich. 
„ Praca nad tę syntetyczną gumą prowa- 
dzone ea szczegółowo w laboratarjsch w 
Casablance, a według obliozeń achawców. 
zapasy tej rośliny, rosnącej na 100.000 ha 
ziemi w półnoenej Afryce dałyby możność 
sfahrykowanis 90.061 ton gumy. Wohee te- 
go, ża przedwojenne zanatrzebowanie gumy 
wo Francji wynosiła jedynie 50.000 ton, po- 
zostałoby 40.00) ton na wywóz. 
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Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, i inca Naczelna komanda ar- 


tam Jeden akrąt wiel 
nawyżej 26.000 ton. 


aza okręty hunśln- 
wa, lączne| pojemności 21.060 ton zostały 


ciężko usakadzon. 

Bardzo slina furmacje bojowe lotnictwa 
nrzeprawadzjły ubiegłej nocy przy dakraj 
widoczności ataki z wybitną skutecznością 
na ważne re lędów wojennych objekty 
brytyjskie] stolicy. Przedewszystkiem zo- 
staly przytem ohrzucone hombami rozpry- 
akulącemi wszelkiego kalibru I kombami 
data! uranem Fa 1 doko- 
we. Trwająca sześć godzin akcja wyrzą- 
dziła najcięższe zniszczenia w dokach Vie 
taria Rayal, Royzl-Albert, dokach króla 
Jerzego V. jak również w urządzeniach 
portowych w łuku Tamizy. Zaebaarwowa- 
na rezgrzaatrzi 
widoczna wybuchy. 
niach fa! 
luku Tamizy 
bombami. Okręty handlowe na Tami 
stanęly w płomieniach. 

Samoloty wywiadowcza  zaatakewały 
skutecznie dnla wczarajszuga la zakaz. 


pieczony konwój. Jedom oki handlowy, 
pojemności 7.000 ton, zastał zzławieny. 
Dwa dalsze okręty, łącznej pojemności 


10.000 ton, zostaly ciężka uszkodzone przez 
zrzucenie bomb. 

Podczas wypadu myśliwaklego na As- 
południową nisprzyjaciel stracił w 
ch powietrznych trzy samoloty typu 


W Afryca północna] niamiscka artylarja 
przeciwiatnieza zestrzaliła Jedan krytylaki 
samalat kajowy. 

Nieprzyjaciel nalsciał w nocy na 20 mar- 
ta tylke kilkoma samaleiami na Niamcy 
zachodnie. Przez zrzucenia mlewialkiaj ile- 
úci bomh rozpryskujących i zap: 
Spowodowana Jad: 


Straty nienrzylacisła w dniu wczoraj- 
szym wynesiły ertery samoloty. Vółasnych 
strat w samoletash nia była. 


Niemieckie naloty na Glasgow 
I Liverpool. 


($) Berlin, 20 marca. Według ostatnich 
doniesień ataki lotnictwa niemieckiego, 
dokonane na Glasgow i Liverpool, okaza: 
ły się znacznie skuteczniejsza niž to po- 
czątkowo e 
„Nawet Londyn był zmuszany przyzuać 
się do tak znacznej liczby zabitych, że z 
całą pewnością można wywnioskować z 
lego, ża w obiektach wojennych wyrządzo: 
na zostały albrzymie szkady. 


Awans Priena. 
(=) Berlin, 0 marca. Kanclerz Hitler, 


jako nascelny dawódcą sił zbrojnych. na 
wniosek dowódcy marynarki j 
wielkiego admirała Ragdora, nadal kapita- 
nowi-perucznikowi Güatharowi Prianowi 
siopień komanóQra-podporucznika w uzn4- 
niu jego wyhitngak zasług i szczególnych 
sukozzów, nayskanych w cząsie wadki i 
niszczenia nieprzyjacielakich transportów 
kanwojowanych, a których daniasionn w 
ostatnich komunikatach wojennych. 


Wioski komunikat wojenny. 


Rzym, 21 marca. Włoski komunikat waj- 
skowy z czwartku brzmi uaatępująco: 

Główna kwatera armji włoskiej komnni- 
Kujo: re 

Na francle grackim dzinłalność artylerji, 
zwlaszcza na odcinku 11 armji. 1a 
samoloty zaatazawaly w locie zniżonym 
drogi. kolumny sumoahoduwą chazy woj- 
skowe i nieprzyjacielskie składy. Podeznu 
rzeprzyjacielskiej A Job ¿zei ostatnich 
dni przeciwko Valwiio zostal zestrzelony 
jeden dałazy samalat ugielski, którego 
szczątki znalezouo ua wvspie Sasana. 


W Afrycz ańlnacnaj artyleria giarajijii 
wzieła pod ogeń nirnrzyjneiciskie sły, 
które usiłowały zbliżyć się dą włoskich 
stanowisk. Włoskie samoloty bomhardo- 
maly nieprzyjacielską bazę lotniczą Berka 
(Henganij. iemieekie formacja lotnieza 
zaniakowały rozmaite stanowiska i nie- 
przyjacielskie urządzenia. W nocy ną 19 
marca nieprzyjaciel dakona? nalatu na Try- 
polis, gdzie jest kilku zabitych i rannych 
1 gdzie key 0 pawną sakodę. Jeden 
nieprzyjaciełski samolot został zestrzelony 
w płomieniach przez obrenę przeeiwiotni- 
cza. Inay samolot zosta) zeatrzelony nrzez 
niemiecką obronę przeciwlotniczą w okoli- 
cach Nufikii. Pilot został wzięty do niewoli. 


Na marzu Egajakiam włoskie samoloty 
słarly się a nioprayjacielaką farmacją my; 
Śliwską. Jeden samolot typu „Hurricane‘ 
zosta! zestrzelony. Jeden wlaski bombawiee 
nia powrócił do awej bazy. 


W Afryce wschadniej toczy się dalej bi- 
twa pod Kerem. Mimo pomrzednich strat i 
intensywnej dzialalności lotniezaj nieprzy- 
jaciela, wojska włoskie przenrawadziły na 
kilku punktach kontrataki. Włoskie lotni- 
otwo wyróżniło się szenególnie, obranenjąe 
bombami nienrzyjseielska artylerię i bin- 
rąc pod ogień karabinów maszymowyc 
wnjska i samochody. Włoskie bombowce 
trafiły bazę łotniesą Azordat. przez en po- 
wstały wielkie pożary. Paza wymieęnionemi 
we wonorajssym komunikacie wajskowym 
zniszczómomi nieprzyjacielskiemi samolofa- 
mi, zostały zestrzełona cztery delse nie- 
przyjacielskie myśliwce. W rejonie Giggi- 
ga włoskie oddziały stawiaja opór nienrzy- 
iacielakim atakom na nrzełees Marda (na 
pólmneny wschód od Giggiga). 


okazji śmierci areyhialupa Kolonii 


Wkitkuwierszach. kardyonię Schulte, Ojciec Święty przesłał 


„Włoski król i królowa przyjęli na au- 
djencji nowegn sowieckiego ambasadora 
ego wraz z malżonhą. 


* * * 


Z okazji roczniey Św. Tomasza z Aten, 
Papież przyjął Ojca Gileta z zakonu Do- 
minikanów, Ojciec Gilet zapewnił przy tei 
sposobności Ojea Świętego, o uległości 
SEO dominikanów dla Stolicy Apostol- 
skiej. 


apiiule katodralnei Kolocji wyrazy awe- 
gn głębokiego współczucia. > 
W kościele „4 Koronownnych" w Raymia 
odbyło się nabnieństwo żałobne za duszę 
kardynała Schulta. 


* * LJ 


Minister handlu Stanów Zuolnomónych 
Janes oblicza, iż dochody amerykańskich 
firm w roku 1940 wyniosą 5 miljardów do- 
larów. Szczególnie wysokie będą daehody 
zskłałów przemysłowych i przedsię- 


biarstw górniczych, Od 1929 roku rok 194) 
będzie „rokiem najlepszym". 
* * * 

Na lamaeh „Daily Express” ukazał gią 


ostry atak przeziwko wiaścisiałom ałajni 
wyścigowanych. motywowany tem, ża wo. 


gola wyścigi konne powinny być zniesie. 
konie zjadają niepotrzebnie za, 


ne, gdyż 
pasy pańzy,. 


* * * 


Podsekretarz stanu w angielskiem miny 

sterstwie oświaty zakomunikował w tych 
igch że 450.000 dzieci opuściło już Lon. 
E 


Japońską tajna rada państwowa nchwa. 
liła ostatnio atworzyć w Słowacji ape 
ejalna posałatwo. 


* LJ 


Brad Nankinu wyda! zarządzenie w 


myśl którego odmowa przyjęcia banknos 
tów wypuszezonych przez związkowy hanlę 
rezerw w Nankinie będzie karana robota. 
mi przymusewemi od 3 do 10 lat i przys 
waami do 5.000 dolarów. 


* * 


Brytyjaki kontradmirał Lyster zostal 
mianowany szefem lotnietwa marynarki. 


* * * 


Ma posiadzaniu Isby Gmin oświadonył 
pierwszy ford brytyjskiej żogługi handlow 
waj, jak równiaż żeglugi obeye. 
hędseyek na uslugoeh angielskich od shwis 
li wybneku wojny <a tegn rodzaju, iż w O. 
adlnom zosławienin 
brutto tan rejestracyjnych. 


* E s 


Naczelny dawódca armji greckiej gona 
norucznik Papagoa został odznaczony ho” 
norowemi inaygniami Wielkiego Krzyża 
arderu Imperjum brytyjskiego. 


* * ka 


Z Batawji donosza, że kierownicy misyj 
japońskiej i holandersko-indyjskiej watas 
lili program końcowych rokowań w epras 
wie układa SE Leh 

* * 


W wielu punktach skały w Gibraliarze 
przekopaao podziemne tunele, colam etwas 
rzenia peń  miąday poszczególnemi 
podziamnami fortami wojennami, 

+ + * 


Franeuaks radą miniatrów zatwierdziła 
nenjekt NIC hudaw. Ue kaea 

i rę. Prace na inki 
Kenadia aż do odcinka O-Guir  dłupośot 


200 km. maja hyć podjąta nieswlocznia, 


Trzeci poseł angielski w Waszyngtonie 


Nowy Jork, 26 marca. Anglja rozbudos 
wala awój dyplomatyczny aparat w Was 
sayngtonie. Niezależnie ad ambasadora Ha. 
lifax, delegowała Anglia do jego pomocy 
dotychczas dwóch posłów. , 

Qbecnie, według informacji z Londynnm, 
minister blokady delegował do Waszyngtos 
mu profesora Noel Halla, przydzielając ga 
jaka trzeciego posła, którego zadaniem ma 

yé ojwaącowywanie zagadnień t. zw. „ż0- 
spodarezego zagadnienia wojennego“, m 
więc tych spraw wojennych, które Anglia 
stosuje obecnie w odniesieniu do swego 
b. sprzymierzeńca w Kurapie. 


WŁADYSŁAW BARCICKI. 


WIZYTA 


Gdzie pójść ną obiadt — pomyślał Cha- 
lmsk. Nie chciał iść do Europejskiego, 
gdyż miał dosyć widoku tego hotelu, z któ- 
rego właśnie co wyszedł. Bristol lączył się 
w jego pamięci z przykrym epizodem weza- 
rajszym, u Simona i Steckiego również był 
ostatnia, więc idąc na chybił trafił, posla- 
nowił wejść do pierwszej lepszej reataura- 
cji po drodze. Przypomniał sobie p małej, 
ale bardzo charakterystycznej dla Warnza- 
wy restauracji Lijewskiego naprzeciwka 
kosciola św. Krzyża. 

Wszedł do restauracji i skierował się kn 
basenowi, w kiórym na środku sali pły- 
wały ryby w ocembrawanin z kafli. Wpro- 
wadzało to pewną oryginalność w wygład 
sali. która specialnie niczem sie nia róż 
nila ad wielu ineych. 

Chaliński znalazł miły kącik, niedaleko 
owego oryginalnego basenu z rybami, kta- 
re mógl obserwować z bliska. 

Byl zmęczony jak jeszcze nigdy. Snuly 
mu sie pa glowie różne przypuszczenia na 
tema tego dziwnegn telefonu Szeligi, wy- 
ciągał z niego różne wnioski, mie mogące 
iednak dotrzeć do sedna rzeczy. Ca zua- 
tzyła powiedzenie komisarza policji, że 
Jerski zesiał zamordowany? Czyżby to by- 
la omylka? Ale jakże mógł wysoki oficer 
nolieji tak na wiatr mówić rzeczy tak waż 
kieł A może to był tylko aposób wydoby- 
mia a Tarkowskiego iakichś zeznań! Nie 
wiedzial. ca 6 tem myśleć. 

Zjadłązu obiad. poszedł na kawę da Ka- 
miarni Europejskiej, a naastęnnia wybral 


się na spacer po Warszawie. Lubiał iak 
bez celu określonego chodzić ulicami. ob- 
serwować ludzi, przyglądać aie dobrym 
a jednak ciekawym sprawom dysiowym, 
stawać przed sklepami. zaglądać orze szy 

y do kawiarni, to mów przysłuchiwać się 
xwarnwi miasta. Gdy sie zciemniało. posta 
nowil późkć do kina. Chciał być sam. nie 
mieć z nikim wnienia. unikał ludzi. 
Dobrze mu zrobi kika wodwin zunełnegn 
spokoju, odosobnienia od ludzi, zapomnie- 
nią o xszystkich sprawach bieżących. Po- 
syć miał tegn ciązłego zaskakiwania przem 
coraz ko prędzej biegnące wynadki. 

Gdy po dwóch godzinach wyszedł z kina 
„Pała Negri Place", w kiórem podziwiał 
wspanialy film amerykański „Cała miasto 
o tem mówi". byl nisso uspekojony i w le- 
pszym humnrze, 

Postanowił pójść na kolację dn realanra- 
oji z muzyką. aby sie nieea rozerwać i do 
reszty zatrzeć przykre wrażenie dni pò- 
nrzednich. a polem póiśc wcześnie anać. 

Gwar restauracji. mnzyka kilka kielisz- 
ków dobreza wina, nadewszystka zań awn. 
boda | pewność, że w tem miejseu nikt go 
nie odszuka. nikt nie każe mu wywisaywać 
się z obeych mn zasadnicza okowiązków 
i anew. podziałało bardzo dnbrze na psy- 
chike Chakńskieen. Pokrzemony. wrócił do 
Hateln Euroneiskiega i wlnżywszy bidża- 
me. zahral sią do lekiurv kilkn zazet i ma- 
zazynów. które właśnie bxł kupil ma 
mieś 

Pomijajac herbate, pałac dobrego papie- 
rosa tureckiego z różowym manisem w tu- 
reckich hieroglifach na tuire, em} się Cha- 
Tiśski świetnie i już cieszvł sie na rozwią- 
zanie zagadki na wieczorze intrzejszym u 
hrabiny OQatrowieckiaj. 

Punkt godzina dziemała nałażył sie znać. 
zagia] światło i zasnął snem sprawieędli- 
wego. 


Nastennego dnia czuł Chaliński od sa- 
mego rana wielki pi ój na myśl o 
przyjecia u Kryskich, nodezaa kiórązo 
miała się wyświetlić ostatecznie cała spra- 


wa. 
nlatwił rano kilka sprawunków. a rów- 
nież popałudnie noświęcił na praktyczne 
zajęcia. a następuie powrócił do hotelu 
Kuronejskiego, przebrał się w smoking, 
pieknie okelił | pojechał dorożką da domu 
Kryskieh. NĄ 

Mieszkanie na ul. Masszatkowskiej wy- 
dało mu się tym razem jeszcze bardziej 
wytworne i jeszcze piękniei nrządone, jak 
paprzedmio. gdyż był w nastroju daleko 
lepszym. jak podczas pierwszej swej wi- 
zyty. to też zauważył niejedno. co przed- 
tem uszłn jego uwagi. Pani Ostrowiecka 
robila, jak zwykle, honory domu. nato- 
miast brata jei, Kryskiegm. amowu nie hy- 
ło. tak. że w gławie Chalińskiezo nawstała 
myśl. iż jest to fisura wogóle mityczna. 
która weale nie istnieje. Wśród gości, któ- 
rych było sporo, panowało pewnego ro- 
dzaju podniecenie. gdyż wszyscy z niczwy- 
klem zaimieresowauiem oczekiwali rozaą- 
dzenia zakladu mieday prafesorem Szeliga 
a niewiadomą jeszcze osahą. podobno zna- 
na w Warszawie i wysoce riekawą. 

— Czy pani wie właściwie, 6 o9 tu cha- 
dzi? — pytala panna Fwa Rostocka swoją 
E z którą usiadła nrzy małym sio- 
iku. 

— Zapewne tyle ca i pani. Wiem, że Sze 
liga założył sie z kimá » jakiś eksperyment 
psychologiczny. a grubszą sumę. a przede- 
wszystkiem a zwycięstwn jego teorii nan- 
kawej. Wiem nastennie, że na sali jest kil. 
ku dziennikarzy. którzy iuż przygotowali 
swoje wieczne viðra i notatniki, aby u- 
chwycić ta wszystko. co się będzie tutaj 
d-ta i aby zeraz donieść o tem swoim ni- 
amom. 


Na sali zjawił się około godziny ásmej 
prof. Szeliga. Był jak zwykle w świełnym 
hnmarx. oczy jego błyszczały, usta ada- 
wały się przygotowywać już przemówienie 

zaromadannych, 8 cale jega zachowanie 
była niezwykle pewne siebie. Przywitał się 
ecanie 2 pania Ostrowiecka i rzekł: 

— Cay przyszedł już Chaliński? Ba jego 
nia może dziwaj tutaj brakować. Jest ow 
tutaj mimowninym bohaterem tej calej 
ato i właśnie daieki niemu a przyn: 
mniej pośrednio eala sprawa wziela taki 
obrát. jak sobie to wyobrażałem. 

Dawno już sałony hrabiny Qstrowieckiej 
mie były terenem tak ożywionych rozmów 
iak właśnie tym razem, Wśród gości zna- 
naay się najbardziej anane asobistości 
świata artystycznego i literackiego, bylo 
ta kilku profesorów uniworsytetun. kale- 

jw Szeligi, ale przeważały piękne kobie- 
Ly, które chętnie biora udzał w takich im- 
prezach. budzących sensacie. 

Okolo godziny wpół do dziewiątej, gdy 
salony Kryskich rozbrzmiewały żywą roz- 
mową oheenych, zjawił sie w drzwiach sa- 
Jonu środkowego wysoki. chudy mężczyzna, 
ubrany w nieco wyszarzały frak o niezwy- 
kle charakterystycznej i dziwnej iwarzy. 
Była ona hardzo szcznnła. a nawet można 
powiedzieć. jakby wynedzniała Juh należą- 
ca do człowieka chorego. Bardzo inteligen- 
tne bvatre aczy, wystajaca hroda i nos o 
astrych konturaeh nadawały tej twarzy 
enń rępiego luh też przypnminały twarze 
ascetów, portretowanych nrzez starych mi- 
strzów. Zachowanie jen od pierwszej 
chwili była jakby niadbale. obojetne i robil 
wrażenie. że niewiela mu zależy na wszyst- 
kich abeenych. 

— Q, nrzyszedł Jerski! — dały sią słrezań 


(Ciąg dalszy nasiani). 


| 


f 


państ 


wynoszą 5 miljonów 


(pwp) Człowiek żyjący na wielkich prze- 
strzeniach globu ziemskiego, w miarę po- 
siepu cywilizacji zmuszony był odbywać 
dłagie i uciążliwe pudróże, Początkowo za- 
gpakajała nasze potrzeby sila pociągowa 
zwierząt, jednakże w miarę rozwoju tech- 
niki, poczęte azukać nowej energji, któraby 
łę pracę wykonywała szybciej, sprawniej, 
aniżeli istoty czworunożne. 

Długi jednak okres czdsu ludzkość mu- 
ciała się zadawalać siłą pociągową zwie- 
vząt i dopiero pod koniec XVII wieku po- 
czyniona pewne próby stworzenia samo- 
chodu, pędzomego parą wodna. 

W roku 1680 znakomity fizyk Newtan 
mlał rzekomo zhudawać wóz paruszany 
prymitywną maszyną parawą. Nie jeat nam 
jednak wiadomem, czy wóz taki został zbu- 
dawany, czy też był to jedynie projekt, 
powstały w genjalnym umyśle uczonego. 


Twircą prototypu samochodu był 
Inżynier artylerji francuskiej Cugnot 


Zbudował on pojazd mechaniczny, czerpią- 
cy siłę napędową z pary. „Maszyna“ Cug- 
uola zbudowana w roku 1780, dochowała 
sig do czasów obecnych i jest umieszczona 
w muzeum paryskiem, gdzie budzi sensację 
wśród grona zwiedzających swym rzeczy- 
wiście „mamucim* wyglądem. Ważnym 
szczegółem jast fakt, że lokomotywa paro- 
wa została zbudowana dopiero w 50 lat póź 
niej. Występ wybudnwanego przez Cngnot'a 
samochodu, zakończył się całkowicie fia- 
skiem. W czasie próbnej jazdy, ciężka wiel- 
ka maszyna nie posiadająca dobrych ha- 
muleów wpadła na mur klasztorny i tam w 
rumowiskach cegieł — ugrzęzła. Po tym 
wsteple, kategorycznie zahraniana wyna- 
lazcy dokanywanła dalszych prób. Sprawa 
neichla zaledwie na kilka lat, bowiem w 
Anglii podjęto próby budowy samochodu, 
klóre w rezultacia przyniosły stworzenie 
pierwszej komunikacji samochodowej, na- 
tnralnie na bajecznie krótkich adległo- 
ściach. 

Do głosu pon”wnie dochodzą Franenzi. 
Około r. 1880 konstruktotr Serpolet zbudo- 
wał zgrabny wóz parowy, zbliżony bardzo 
wownętrzną budową da obecnych samocho- 
dów, Był ta sukces krótkotrwały. howiem 
w kilka lat potem zastąpiona kotły moto- 
rami wybuchowemi, których twórcą był 
technik francuski Lenoir (1859). 


Ulepszone pod kanlec XI 
matory spalinawi 


iły w zupełności maszyny parowe, 
zajęły dominujące stanowiska przy 
budowie maszyn kolejowych. Zastosowanie 
zajmującego mało miejsca motoru spalino- 
wego, zezwoliła konstruktorom na budowę 
muiejszych pojazdów, o pieknym wygla- 
dzie | zgrabnych kształtach. Siła napędowa 
tych motorów idąca w dziesiątki, a nawet 
setki komi mechanicznych pozwała dzisiej- 
szym samochodom rozwijać fantastyczne 
szybkości. Wozy wyścigowe na specjalnych 
torach „wyciągają” przeciętną szyhkość da 
AN0 km. na godzinę, a wozy wyczynowe, 
Przem krótki okres czasu potrafią posuwać 
Elo z szybkością w granicach 550 km. Prze- 
ciętny wóz seryjny jest w stanie na do- 
lrych drogach przewozić pasażerów na du- 


zastąp. 
któ 


„DZIENNIK POBANNY" Nr. 66. Piątek, 21 marca 1941. 


Od pary do węgla drzewnego. 


okola 80 km. na godzinę. 

Do tak świetnego i błyskawicznego TOZ- 
woju techniki samochodowej przyczynili 
się wybitnie w Europie niemieccy kon- 
strukborzy Otto Daimler i Benz. 

Jeżeli chodzi o chwilę obecną, ta supre- 
mat w wytwórczości samochodów seryj- 
nych dzierży Ameryka, 


Stynne fahryki Forda przekroczyły 
Już dawna cyfrę 15 miijonów. 


Europa produkuje jedną czwartą część pro- 
dukcji amerykańskiej. 

Zmamiennym jest fakt, ża gdy sta lat te- 
mu ośwadczył Stephenson, że jego lokomo- 
tywa rozwinie szybkość powyżej 30 kilome- 
trów na godzinę, znaleźli się tacy ludzie, 
którzy twierdzili, że peł powietrza zabije 
pasażerów. Jak śmiesznem wydaje się to 
twierdzenia naszych przodkó gdy we- 
żmiemy pod uwagę. że obecnie szary czła- 
wiek bez trudności może się poruszać przy 
pomocy samochodów w tempie powyżej 100 
km, Początkowo posiadanie samochodu 
przez przeciętnie zamożnegu człowieka była 
rzeczą miedosieżną. Obecnie dzięki budowie 
tamich popularnych samochodów, szerokie 
warstwy miłośników autobilizmu, umożli- 
wione miały zakupmo tychże. 

W bezpośrednim związku z pomyślnym 
rozwojem autamoahilizmu stai kwestja ad- 
powiednich dróg. umożliwiających szybkie 
i bezpieczne posuwanie się pa nich. Kwestja 
ta jest bardzo ważną, bowiem złe drogi po- 
wodują szybkie niszczenie się wozu, a co 
za tem idzie, wmniejszają możliwości amor- 
tyzacyjne wozu, bardzo ważny czynnik, któ- 


żych przestrzeniach w przeciętnem tempie | ry brany jest przedewszystkiem nod uwa- 


gs ke zakupuie wozu do celów zarobko- 
wych. 

Ostatniemi laty konstruktorzy starali się 
Tazwiąząć kwestję wynalezienia zastepcze- 
go środka narędnego dla motorów spali- 
nowych. 


Spepularyzowanie samachodu 
wytworzyła sytuacją a bardzo ważnem 
znaczeniu. 


Kołosałna znżycie paliwa wzrastające w 
miarę rozwoju techniki motorów spalino- 
wych i ich szerokiego zastosowania napa- 
wa obawą, że ropodajne źródła naftowe wy- 
czerpują się, lub też nie będą w stanie na- 
starczyć tyle paliwa, aby było ono przy- 
stepne dla każdego, a przedewszystkiem ta- 
nie. estja ta została jaż połowiczmia 


Kwi 
rozwiązana przez konstruktorów niemiec- 
kieh, którzy zastosowali do pędzenia mo- 
torów jako śrońka zastępczego gazu drze- 
wnego. Jest to tak zwany napęd generato- 
rowy. Pomyślne próby dokonane w okresie 
ostatnich lat pozwoliły już oheenie na bu- 
dowę seryjnych aut, pędzonych gazem drze- 
wnym i na szerokie ich zastosowanie. Wy- 
nalazak ten zezwala na zaoszczędzenie rop- 
nych śradków spalinowych, a po drugie 
rozwiązuje pomyślnie kwestję motoryzacji 
krajów, które źródeł naftowych nie posia- 
dają. są zaś wlaścicielami olbrzymich po- 
laci lasów. Ostatnie sukcesy odniesione na 
polu udoskonalenia technicznego aut, po- 
uwalają nam przypuszczać, że już w naj- 
bliższym czasie czeksją nas w tej materi 
nowe miespodzianki, kióre umożliwią nai- 
biedniejszym zakupno małego. taniego 
anta. 


Ciekawostki historyczne. 


Ujarzmiony gniew bogów. 


Na kilka tysięcy lat przed słynną mową 
Franklina, wygłoszoną 7 listopada 1749 w 
Filadeliji i zapowiadającą „przyciąganie 
piorunu przez metalowe ostrza" (pioruno- 
chrony), Chińczycy umieszczal! na swych 
spiczastych dachach ostre pręty żelazne, pa. 
łączone z ziemią łańcuszkami, których 
uniew boży spływał, nle czyniąc krzywdy 
mieszkańcam damu". 

„Sprowadzanie ognia z nieba" znane by 
ło w starożytności. Kapłani egipsey i grec- 
cy wiedzę ujarzmiania piorunu zaliczali do 
tajemnic nauki i wykorzystywali ją dla 
imponowania tłumom wiernych. Szezegól- 
nie w Grecji kult „ognia niebieskiego" stał 
ua wysokim poziomie i bardzo był rozdmu- 
chiwany przez wtajemniczonych. Wyrazem 
tego są liczne ołtarze, drzewa i skały, po- 
święcone „Jowiszowi Ściągającemu* i 
skomplikowany rytuał nabożeństw ku jega 
i prawdziwy piorun nie chciał 
apłanów spadać z nieba, 


nasługiwana się sztucznemi 
grzmotami i błyskawicami, 


które na zgromadzonym ludzie robiły row- 


nie wstrząsające wrażenia, jak prawdziwy 
„ogień z niebios". ` 
posób „o; E iewu boskiego” 
trzymali kapłani w najgłęhszej tajemnicy 
i biada temu, kto ją zdradził lub wykradł. 
Najlepszym tega wyrazem jest mit g Pro- 
meteuszu, który za karę za oddanie lu- 
dziom ognia z nieba, został przykuty do 
skały, a sępy wyrywały mu żywcem wątro- 
bę, klóra, ea gorsze, wciąż odrastała, aby 
znów stać się żerem drapieżnych ptaków. 

Ciekawe wiadomości o starożytnych „pio. 
runochronach* umieścił Plinjusz w swej 
„Historji naturalnej", Pisze on, że „kroniki 
przytaczają, jakoby pewne obrzędy i za- 

leja sprowadzały pioruny na ziemię”. — 
Sposobem tym, bohater ludu Wołskow po- 
kanał alirzymiego smaka, który pnstoszył 
jego ojczyznę. (Najdziwniejsze, że smok ów 
pokonany „elektrycznością z nieba“, NSM: 
wał się Volta, identycznie z uczonym elek- 
trykiem włoskim). 

Piorun był również chwytany Re: Nu- 
mę Pompiljusza | przez króla Etrusków, 
Porsennę. Tulus Hostilius, który „naślado- 
wał tę praktyke w sposób niedokładnie od- 


powiądający  rytuałowi, został spalony, 
Przez zagniewanych bogów”. 

Plininsz twierdzi też, że niektórzy nezeni 
umieli przewidzieć, a nawet wywoływać 
prawdziwy piorun, ale miejmy nadzieję, że 
ta przesada, bo inaczej nasi uczeni, którzy, 
dotychczas nie mogą się popisać taką aztu- 
ka, byliby w naszych oczach bardzo zdepre- 
cjonowani. 

, Gdy za staraniem Buffona przełożono na 
jęk francuski „priorunochronową mowę* 
rauklina, o której piszę na wstępie, bota- 
pik Dolibard postanowił przypuszczenia 
Franklina sprawdzić doświadczeniem. 

W Marly la Ville, koło Paryża, zbudował 
w szczerem połu na pagórku, drewnianą 
budkę, przez kiórej dach przeprowadził 
długi wyostrzony pręt żelazny. Dolny ko- 
niec pręta opierał się na izolatorze zrohio- 
nym z placka żywieznnego, 

Po: aż Dolibard nie miał czasn czekać 
„na jasny piorun“, urządzenia tego pilno- 
wał były dragon Coiffer, który jako dzi 
ny wojak nie bal się nawet „ognia nie- 
bieskiego*. i 

Gdy pewnego dnia przez okolicą przecią: 
gała burza, Coiffer wylazł na dach budki 
i gałkę butelki lejdejskiej przybliżył do 
meialnwega preta. Między prętem j gałką 
przeskoczyła z trzaskiem iskra elektryczna, 

Uszezęśliwiony Coiffer popędzi! do miej- 
seowetgo proboszcza i po chwili żądny 
wiedzy duchowny, biegł, powiewają sutan- 
ną ku polnemu „laboratorjum! dzie ku 
zgorszeniu zebranej gawiedzi sam wlazł na 
dach i wywołał iskrę elektryczną, | 

Wiadomość o doświadczeniu potwierdza- 
jącem przypuszczenia Franklina obiegła w 
jednej chwili nietylko cały świat naukowy, 
ale stała się 


największą sensacją Europy. 


W salonach, szkołach, biurach mówiono 
tyłka o piorunochronach. Panie nosiły suk- 
nie w deseń piorunowy, panowie szpilki da 


krawatn w kształcie zygzakowatej błyska- 
>ar. f 

Uczeni wysilali się na coraz to dowcip- 
iejsze przyrządy do łapania elektryczno- 
Ści z nieba: budowano wieże najeżone sta- 
lowemi ostrzami i igi w nieba la- 
tawce o stalowych kolcach. 

Doówiadozenia te przypłacił życiem pe- 
tershureki uczony Richman, który w czasie 
eksperymentowania zostal rażony pioru- 
nem. Widocznie i om, podobnie, jak pli- 
ninszowski Tullus Hostilius, „naśladował 
praktykę w sposób niedokładnie odpowia- 
dający rytuałowi" i zapewne ściągnął na 
siebie nie zupełnie jeszcze uiarzmiany 
„ognisty gniew bogów Butt. 
— 


Eksport rolniczy Danji. 


Sztokholm, 20 marca, Roczny bilans ga. 
spodarki duńskiej, zamknięty w lutym br. 
wykazał 4 miljony nadwyżki eksportowej. 
W tym czasie wyniósł przywóz 107 miljo= 
nów koron duńskich, wywóz zaś 111 milja- 
nów koron. W stosunku do stycznia ub. r. 
zmniejszył się przywóz o 41 miljonów ko- 
ron. W stosunku do stycznia nb. r. zmniej- 
szył się przywóz o 41 milionów koron, a 
wywóz o 14 miljonów koron. Największy. 
spadek w eksporcie dał się zauważyć w 
zakresie produktów rolnych i wyniósł w 
styczniu 85 miljanów koron, w roku zaś 
1940 — 99 miljonów koron. 


Sepi i 
z e 
p 

Pan Apolinary szedł ulicą. Wypłowia- 
lemi oczami oglądał zeschłe drzewa, na 
których miast zielonych pączków, stercza- 
ly ciągle jeszcze grudki śniegu. 

— Wiosna jednak pachnie w powietrzu... 
— wciąga! gleboki haust mroźnega wia- 
dru, a szron osiadał mu przy wydechu na 
rudawym, wynpełzłym wąsiku, — To jesz- 
cza tylko ostatnie podrygi zimy — poecie- 
szał się, patrząc na warstwę śniegu na 
nlantach i niezadeptanych krawężnikach. 

Pan Apolinary był typem jakich wiele. 
IW marcu, gdy skądś, od hal, nadlatywały 
pierwsze wiosenne podmuchy — zaczynał 
tęsknić do kobiety. Oglądał się na lewo i 

rawo, patrzył na oczy, usta, włosy i nogi. 

ionstatował, że niewiasty na wiosne aą o 
Wiele ladniejsze, niż w ciągu calego raku. 
Budzi się w nich „coś“ — nie umiał tego 
inaczej określić — co oczom ich nadaje 
połysku, licom — świeżości, a ruchy czyni 
hard elastyczne sprężyste, młode. Ta 
matka-natura — filozofował — utajona 
w każdej kobiecie, ożywia je, jak łąki, po- 
a, lasy i kwiaty, ciągnie do nich i knsi. 

Pan Apolinary był dzieckiem natury. 

myż jest więa w łem coś dziwnego, że u- 
podobal sobie niebieskie oczy, ciemny 
włos i kamoowe oblicze panny Agnieszki 
Ptaki Panna miała ramiona prościuteń- 
kia jak nowoczesna Wenus, była szezupła 
w biodrach i wąska w kibici. Nogi miała 
Strzelista jak sosenki i stopy małe, raso- 
we. Ach i panna Agnieszka już w maren 
zaczela nosić gazowe pończoszki, szczyt 
perwersji j wojennego wykwintu. Pan 

polinary miał pelną głowę uśmiechu 
pauny Agnieszki, ocza, włosów i gazo- 
wych pończoszek. Czasem wzdychal. żalu- 
jao, że ezlowiek ma tylko iedną parę dol- 
nych kończyn. Takich bowiem nóg, jakie 
miała panna Agnieszka, mogla każda ko- 
binta mieć z powodzeniem o wiele więcej. 

Penna Agnieszka. mieszkała naprzeciw- 
ko, na parterze. Okna ich dzielił rozległy 
Plac, który przetnierzał wyblaklemi ocza- 


mi, śląc teskne wejrzenia ze swego czwar- 
taka na poddaszu ku różowej ampli pan- 
uy Agnieszki. A 

Była krawcową — ośmielił się wejść kie- 
dyś do bramy domu, w którym mieszkała 
i sprawdzić jej peraonalia. Musiała mięć 
dużo klientów, bo ubierała się szykownie 
i z nadzwyczajnym gustem. I pracy pe- 
wnie miała dnżo, ho lampa w jej pokoju 
świeciła się do późna w nocy i po zasłonie 
przesnwaly sie cienie. Bardzo panu Apoli- 
naremu żal było panny Agnieszki, Im bar- 
dziej nadchodzi! czas przelomowy, im ja- 
śniej przeświecało slońce przez chmury. 
żnłość ta w nim wzrastała i przeobrażala 
się w gorące najprawdziwsze nezncie, któ: 
re przepełniało go kiedyś, gdy pod sztu: 
backim mundurkiem sztubackie nosił ser- 
ce, a ideałom jego byla szesnastoletnia 
pensjonarką. 

Pan Apolinary dziwił się sam sobie i 
cieszyl się, że serce ludzkie zawsze jest 
młode i nawet przy latach czterdziestu za- 
plonąć może najczystszem uczuciem. Był 
jednak bardzo nieśmiały i tyłko czasem w 
myślach wzbierała w nim odwaga niepo- 
skromionego lwa. W uczynkach. słowach 
i nawet spojrzeniach cechowała go skrom- 
ność pierwszego wiosennego pierwioanka. 
Dawniej wiedziałby jednak. jak otworzyć 
sobie drogę do serca ukochanej. Obecnie 
jednak?.. Szkoda mówić. Bndżet pana 
Apolinarego był tak ograniezany, że sama 
myś] o kwiatach czyniła w nim wyrwę. 

Miał przecież nasz Apolinary żelazny 
kapitał: złotą szpiłkę z brylantem. Naj- 
prawdziwszym. Cenną pamiątke po matee, 
która otrzymała to w spuściźnie po dziad- 
ku. Nie nosił jej, ba kto dziś wpina szpiłkę 
da krawatuł — Mogłaby wreszcie zginąć. 
Chował ją więc troskliwie, jak zasuszony 
kwiat w wacie, odkładając „na czarną CB 
dzing“, na ratunek przed śmiercią glado- 
wą, w ostatecznoścj na pogrzeb, teraz ġo- 
dawał w myślach — może i na wesele... 

Serce nie da się przemocą zgnieść. Nie 
rozumie eo znaczy „czarna godzina” dla 
żołądka, gdy samo znajduje się w godzinie 
zwątpień i niepokojów. Nadszedł taki czas 
na pana Apolinarego, gdy dostrzegł nagle, 
że panna Agnieszka chodzi w tawarzy- 
stwie jakiegoś mężczyzny. Zazdrość wkra- 


dła się w serce pana Apolinarego — jak 
wąż, A zazdrość i niepokój złemi są dorad- 
cami. Pan Apolinary odmłodniał jednak 
więcej niż o lat dwadzieścia i dał się po- 
wodować ich lekkomyślnym podazeptom. 
Wiedział, że jeżeli nie chce stracić panny 
Agnieszki — musi jej wyznać swą miłość, 
otworzyć jej oczy ma cezare jego przeczy- 
stych nczuć, z której czerpać będzie mogła 
szczęścia dowoli. Jakże tu inaczej wyznać, 
niż przez symboliczny kwiat pąsowej róży? 

Pan Apolinary postawi! wszystko na je 
dną kartę. Wyciągnął ze schowka złotą 
szpiłkę z brylantem i ze łzami wzruszenia 
nad, własną ofiarą dla miłaści, udał się 
da jubilera. Złotnik obejrzał, pod światło. 
pod szkiełko: 

— Robota klasa! — orzekł — 
falszywy. Zwykłe szkło czeskie. 

Pana Apolinarego „zatkało“, Trudno tak 
magle uwierzyć w stratę majątku, istnie- 
jącego choćby tylko w wyobraźni. Wy- 
biegł ze sklepu ze słowam. 
Pan się myli, pan się poprostu nie 


kamień 


zna! 

W myślach zaś dodał: „Nędzny oszust!“ 
Inni jednak skonstatowali to samo. Śzpil- 
ka była złota, brylant fałszywy. I pomy- 
śleć, że utrzymywał tyle pokoleń w mnie- 
maniu, że posiadają i przekazują potom- 
kom — majątek! Słabym głosem zapytał 


= Na wagę złota. 

Starczyło właśnie na więź pasowych róż. 
Napisal do niej. do panny Agnieszki, list, 
zupelnie — pierwszy miłosny list. Posłał 
go przez chłopca z kwiatami. czekając na 
togn ulicy na odpowiedź, na zuek. Posła- 
niee wrócił szybka. Panu Apalinaremu 
serce skoczyła do gardła, gdy usłyszał: 

— Ta pani kazała powiedzieć, żeby pan 
sią nie eeregielił, ino przyszedł, tylko za 
jakąś godzinę, bo teraz jest zajęta. 

Pan Apolinary oniemiał. Przypominał 
sobie treść listu. Musiał ją bardzo wzru- 
szyć, ża zdecydowała się zapomnieć o 
wszelkich konwenansach i zaprosić go do 
siebie. Hm. bywają takie wypadki, cóż, 
serce nie sługa... Ta Rodzina czekania była 
mie do zinesienia. Wkońcu jednak z boha- 
terską rezygnacją przełamał własną, chło- 


pięcą nieśmiałość i zapukał da drzwi pan- 
ny, mieszki. 4 

Otworzył mu drzwi kosmoluszek w nie- 
bieskim fartuszku, w zalotnych kosmy- 
kach nad krostowatem czołem, o wystają- 
cej szczęce, nasądzonej złotemi, zębami. 
Uśmiechnął eię do niej jak majsłodziej, 
zdjął kapelusz z przerzedzonej czupryny 
1 oznajmił grzecznie; Y 
„— Panna Agnieszka kazała przyjść do 
siebie, 

— Tak, tak! Galanty ż pana faczet! W 
taki czasz na kwiaty wydawać, No niech 
pan wejdzie, proszę! Nie lepiejhy to była 
„gażówki” zafondowaćł 

Pan Apolinary się zmieszał. Cóż jednak 
marna przyziemna istota może wyrokować 
o etosownaści pierwszych znaków uczucia, 
przesyłanych nieznajomej, uroczej kobie= 
cie. Panna Agnieszka napewno inaczej 
przyjęła jego dar. Na kuchenny gust ko- 
emoałuszka wystarczyłyby „gażówki”*, dla 
panny Agnieszki jednak.. Zapytał: 

— Jest panna Agnieszka... 

Dziewczyna wytrzeszczyła oczy. 

No dyć jesztem. Ślepyś pan, czy czo? 
Stracił oddech. 

Ja przecież nie do pani, ja do panny 
Agnieszki.. 
, — Wariat, czy czo? — wrzasnęła — ja 
jesztem Agnieszka, nima tu żadny inny! 

Pan Apolinary zawinął się, wyszepial: 
„Przepraszam, zaraz przyjde... i wysunął 
się za drzwi. Jeszcze raz spojrzał na nu- 
mer mieszkania, przetarł sobie oczy, po- 
biegł da bramy. wlepił wzrak w listę loka- 
torów. Pad nr. 2 tigurowała przecież pan- 
ua Agnieszka Ptak. Patrząc jednak nie- 
przytomanie dojrzał, że pod tymże nume- 
rem widnieja nazwisko: Jan i Helena 
Konopsey; ona z zawodu — tancerka bale- 
towa, an — dekorator teatralny. Małżeń- 
stwo. W oczach zawirowały mu strzeliste 
jak sosenki nogi w gazowych pońezosz- 
kach. prościntkie ramiona, wąska kibić i 
szczupłe biodra. W uszach zaś miał jeszcze 
OC „Ja jesztem panna Agnie- 
azka!“ 


— Psiakrew! — zakłął szpetnie - złota 
szpilka ż brylantem] 


Aleksandra Prószyńska, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 66. Piątek, 91 marca 1941 


Złoto z wody morskiej. 


Garść rzeczy ciekawych. 


„ Wiadomo, że podkładam pieniądza na 
świecie jest złoto. Ale czy wiadomo ogólnie, 
ile tego złota jesr ne Świecieł 

Ostatnie ubliezenia w tym kierunku po- 
dają nam interesujące dane. Oczyw.ście 
chodzi a złoto wydobyte już i przerobione. 

Otóż z obliczeń wynika, że śwłat p 
agfłam przeszła 20 mlijardów dolarów złota, 

Według dalszego obliczenia, 

złota to reprezentuje ciężar 
32 tysięcy ton. 


Gdyby zdołano sympatyczny ten ciężar 
ZE na jednem miejscu, a potem 
odpowiednio w geometryczną hrylę umia- 
rawą przetopić, powstałaby milunia „kast- 
ka" sześcianu o hoku 12 matrów w kra- 


wędzi. 

Jeszcza inne obliczenie dowodzi, że z 0- 
Rólnej ilości wydobytego złota, tylka 
14.500 tan zużyta na monety, zań resztą 


brzerahiona na blżuterję lub w Inny apo- 
zóh alba przechowuje się ja w sztabach w 
skarhcach państwowych, istnych niekiedy 
fortecach, strzeżonych nietylko przez lu- 
dzi, ale i przez genjalnie pomyślane i za- 
stosowane wynalazki ostatniej doby, w 
których elektryczność gra rolę dominu- 


jaca. 

Wydobycie złota jest obecnie z każdym 
rakiem coraz większe, a sposoby pracy ca- 
raz sprawniejsze. 

W latach ostatnich usiłowano, wycho- 
dząc ze stanowiska uczonego szwedzkiego 
Swente Arheninsa, że w wodzie morskiej 
ne się około ośmiu rmiljardów ton 

lota, — 

wydobyć je na drodze procesów 
chamlcznych. 

Podjęte atoli w tym kierunku Pó 3 
zostawiły zagadnienie w sferze dalszych 
laboratoryjnych dociekań, Okazało się bo- 
wiem, że koszty wydohycla złota z morza 
Ito nie jednego, lecz wszystkich, byłyby 
większe ad Joga warfaści, 

Od kosztownego „żółtego” kruszeu przejdź- 
my teraz do pokrewnego, bo też z łona zie- 
mi wydobywanego bogactwa, 

da dlamontów. 


Znamy je obrobione i oszłifowane, jako 
brylanty, widzimy je jako WAGĘ do cię- 
cia tafli szklanych w rękach każdego szkla- 
rza, ale żeby diamenty służyły do... ostrze- 
nia, o tem może nie słyszeliśmy wszyscy! 

A jednak tak jest w istocie, 

Gdzie u lichat : 

W Afryce! Tamtejszo lasy podwzrotniko- 
we obfitują w rozmaite gatunki drzew. 
Niektóre z nich gą bardzo cenne, ale odzna- 
czają pię niesłychaną twardością, Przy ich 
Ścinaniu zwyczajne piły zawiodły. Musia- 
no zastosować ku ich wyrobowi specjalnie 
harsowaną stal. 

I to jednak niewiele pomogło. Pia taka 
tępitn sią zunałnio po dciąciu 3 da 4 drzew. 

Ostrzenie sposobami stosowanemi pow- 
wechnie. nie dawała żadnych wyników. 
A piły nie wywierały nacisku na pień. 

nżynier pewnego towarzystwa esksploa- 
tującego lany w Afryce podwzrotmikowej, 
wpadł jednak na 


pomysł zastosowania da ostrzenia 
pyłu diamentowego. 


Skonstruował on mianowicie specjalny 
przyrząd, w którym zeby piły przesuwają 
sg przez komórki szczelnie wypełnione 
diamentowym pyłem, pabieranym z kopal- 
ni_diamentów. 

Pył ten okazał się groźnym wroglam ma. 
jestatycznych I niezdahytych puszez Czar- 
nego Lądu. 

"Teraz z Afryki udajmy się ku kontynen- 
towi szjatyckiemu. 

. lam znowu zamiast kłopotać się a piły 
i ich oatrzenie — 

używają da „ścinenia” drzew... słoni 

Mieszkańcy razleglych zalesionych prze- 
strzeni w Indjach nie wiele mają klopotu 
z wyrębem. 

Buine, wysokie na kilkadziesiąt metrów 
drzewa padają pod naporem siły i ciężarn 
słonia, wyważone z ziemi wraz z korze- 


nmismi. 
Efekt takiej pracy wykonanej przez sta- 
do slomi przedslawia się wprost imponn- 


Jaco. 
Tam, gdzie normalnie trzebaby zająć ze 
20-tu Tadzi, oddanych ka: owi w ciągu 


calego miesiaca, stada gruhoskśrych ol- 
brzymów w te] samaj llezbie podoła zada- 
nlu w clągu 5 do 6 dnl! 

„Zwalone drzewa nie muszą być następ- 
nie srodkami kolowemi transportowane do 
miejsca obróbki, 

Tesame słonie przenoszą je w trąbach do 
celu, Ekonomia czasu, no i oszczędność ka- 
pitału olbrzymia. . BARA 

Będąc już w Azji, dowiedzmy się o cia- 
kawym zwyczaju mierakańców chińskiej 
wysepki Anwy na morzu Żółtem, 

Liey ona 400.000 dusz, a 5000.00 mie- 
hoszczyków. zakopanych na niej w ziemi! 
Z powodu braku miejsca, 


zmarłych chowa zlę tam stojąco, 
dla każdego przeznaczając tylko jedną sto- 
nę kwadratową. Dosłownie, jak śledzie w 
beczce! To nagromadzenie rozkladających 
się cial przesyca powietrze zabójczem! wy- 


ziewami. Woda w studniach, rzecz prosta, -| 


Jest nie da użycia, tem więcej, że kanaliza- 
cja jest iam eupelnie da dziś nieznana. 
Wszystkie nieczystości wyrzucane są bez 
ceremouji na wąskie uliezki. 

Można sobie wyobrazić warunki zdro- 
wotności wobee takiej lokalnej higieny 
ohywateli państwa Smoka... 

„A teraz popłyńmy ku wysepkam połud- 
niowej części oceanu Spokojnego. 

Tam znowu zobaczymy 


najoryginalniejszy pod słońcem 
przewóz paczty. 


Na wysepce Niecafn, otoczonej pierście- 
niem bardza niebezpiecznych dla żeglugi 
raf koralowych, nieliczni mieszkańcy Bą 

rost odeięci od Świata. 

az na miesiąc zwiastuje przeciągły ryk 
syreny pojawienie się na wodach koralo- 
wych statku pocztowego, zatrzymującego 
się na kotwiey w odległości 4 km. od wy- 
zepki, 

Wówczas to „pocztyljon“ z Niecafu rouca 
sie w fale marza, by przebyć wnław drogą 
ku atatkowi. 

Trzyma w ręku długi bambus, do które- 
go na końou umocowana jest blaszana 
puszką z listami. A 

Omńiiniąc zręcznie pieniące się wiry i 
zdradliwa skały podwodne, nocziylion ten 
podołam do burty statku, renais oe 

jącemu nań na pokładzie urzędnikowi, 
puszkę | 

Po oddaniu w ten sposób pocety i zabra- 
niu nadeszłej do wysepki — wraca do ska- 
Fistej swej ojczyzny, zagubionej pośród 

jezkresu wodnych toni. 

kraj — to obyczaj, 

A pokazuje się — ża nie wszystkie znamy 
i nie o wszystkich wiemy, ani słyszeliśmy 


nawet. 
(S. K) 


Kartka z dziejów cywilizacji. 


Kraków, 2% marca, 
Spójrzmy baczniej na nasze codziennie 


używane noże i widelce. Właściwie to nie 
zwracamy ma nie żadnej uwagi, s jednak 
historja ich jest może równie ciekawa, 
jak np. dzieje samolotu czy radja. 

I tak w pradawnych czaeach używana 
noży ksmiannych, potem powstały inne z 
miękkiego bronzn. a dopiero znacznie póź. 
niej zjawiły się te przedmioty z żelaza i 
wkońcu ze stali, 

Do najlepszych wyrobów stalowych na- 
leżą wytwory Śollngnna. Slawme to i zna- 
komite nazwiako w dziejach ewolneji me- 
tali. Rodzina ta bowiem, pochodząca z 
Nadrenji, dała imię swe najlepszym wyro- 
bom stalowym, $ a 

Ale wróćmy do tematn i przyjrzyjmy sią 


lak powstał nóż. 


Hen, gdzieś przed wiekami ezy miljona- 
mi lat bytował kawał żelaza na ziemi, któ- 
ra wówczsa istniała, jako gorąca i roz- 
Żżarzona masa, składająca się wyłącznie z 
metali i kamieni. Zczasem jednak planeta 
nasza ulegla powolnemu oziębieniu, lo też 


kamienie etopniowo objęły w swe twarde 
ramiona metale i tak pogrążyły sią w gle 
boki letargiczny sen. A 

Pewnego jednak dnia w miliony lat póź: 

niej taki kawał metalo, otulony w kK 
mienną powłokę — przerazić sie mnaia! 
sradze, uałyszawazy jakieś dziwne chroba- 
ty i łomotemia. I swemi zdumionemi oczy- 
ma nirzał kawał żelaza wwierający sie w 
skalna poiras Potem zapanowała chwila 
ciszy. Nagle potworny huk watrząsnał po- 
sadami ziemi, Po chwili olbrzymią grudę 
rudy pochwycono i wrzucono do małego 
wózka, 
„ Ale mała dygresja! Otóż gatunków rud 
jest bardzo wiele, a więc hermazyt (ruda 
czerwona), syderyt (zawierający tlen i we- 
piel: następnie piryt, posiadający siarkę, 
tórą wypraża się w piecach prażelni- 
czych, Tyle dygresji. Wróćmy jednak do 
naszej rudy czyli przyszłego noża. 

Otóż przewieziono go do stóp olbrzymich 
na 20 do 30 metrów liczących pieców i za- 
pomooą dźwigów wrzucono do ich wne- 
trza. Teraz kawal hermazytu (tak bowiem 
nazywał się ów lom rudy) znalazł sie w 


towarzystwie koksu. Koks mianowicie { 
ruda tworzą tak zwany „ładunek". Do tego 
dachodzą jeszcze „topni: a więc wapień 
albo dolomit, e topią się z pomięsza- 
nemi z rudą kamieniami i tworzą warstwą 
jużlu, ta zaś po wytopieniu zabezpieczą 
rudę przed postępem powietrza. W innym. 
bowiem razie zosiałaby ona utleniona i 
przemieniłaby się w co bezużytecznega 
w rodzaju rdzy. 

Rzućmy teraz okiem da takiego pieca, 
Jest on podzielony na pewnego rodzaju. 
przekroje. Taki też łom rudy opada coraz 
głębiej, w coraz niższą temperaturę czyli 
w żar 800 stopni, potem 1.200, w której lo 
temperaturze już, atapia sią. 

Początkowo jednak podgrzewa ją się w. 
temperaturze 400 stopni. Gdy zaś ruda za- 
czyna się topić — koks wydzielać zacznią 
kwas węglowy. Jesi to bardzo ważne, pod. 
wplywem bowiem gorąca rozpada się kwas 
weglowy na tlenek węgla. Później tlen, za. 
warty w rudzie, opuszcza ją, ponieważ po- 
łączył się z tlenkiem węgla, ten znów za- 
= się w kwas węglowy i także ula- 
me. 

Żapytamy oczywiście, co stanie aię z ri» 
dą pa wyłopieniu? Możliwości jest bardza 
wieleł Z takiego kawału powstać moża 
kiika tysięcy szpilek, albo potężny dźwi- 
gar, służący do podpierania stropu, czy. 
sprężyny do zegarów, gwoździe, okładziny, 

o okrętów albo wreszcie kawał szyny ko- 
lejowej lub wkońcu zwój zwyczajnego dru- 


U, 

No, ale opowiadajmy dalej — ruda już 
stopiła się. A więc znów atala się płynnym. 
metalem, zamieniła się więc teraz w tak 
zwany surowiec, bo zawiera jeszcze tro- 
cha węgla i żużlu. 

i „już jedzie na wózku do ogromnej gru- 
Szki, 


zwanej gruszką Hestemera. 
I zaledwie się tam znalazła, przepuszezona 


przez nią ostry strumień powietrza, €0 pos 
woduje, że zawarty w niej żużel i węgiel 
spaliły sią kamplstnie. 

„ Tak wreszcie ruda stala cię żelazam. Ale 
jest ono jeszcze bezużyteczne, znajdujemy 
go bowiem miękkiem i niekowalnem, dla- 
tego wrzuca się do tej masy kawał grafi- 
tu (odmiana węgla), węgiel bowiem czyni 
żelazo silnem i twardem. Dodaje się zań 
tego jedną lub półtora części na eto czę” 
ści żelaza, A jeżeli ilość węgla w żelazie 
przekracza 6 części na sto, wówczna takie 
żelazo nie daje się już kuć „tylko lać i wte- 
dy nazywa się żelazem lanem, ałbo żeli 
wem, 

W opisywanym jednak przez nas wy- 
padku dodano tylko mały kawałek grafi- 
tu, stało aig więc ono odlaną w blok stalą. 

Jak nam już wiadomo, z tego kawała 
rudy młały powstać noża. Wyknuto więc z 
tego bloku, zawiącego się teraz „ingotem”, 
najpierw wztabę stalową, następnie rozwal- 
oowana ją, a gdy wreszcie etala sig 0- 
strzem, padobnem zupełnie do noża, ogrza- 
no ją jeszcze kilka razy do żaru, aby po- 
tem szybka aziębić. 

„Wkońcu niegdyś kawał rndy, a ohecnie 
nóż, naostrzono i poszedł w świat, by słu- 
żyć nam wiernie i pożytecznie. 


Jerzy Eglicz. 
i m 
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Kopalnia „Jerzy“. 


NOWELA. 


Młody adwokat Jerzy Leński czekał w 
swem biurze na klientów. Rozparł się wy- 
godnie za swojem biurkiem i zaciągał się 
wonnym papierosem. Wypuścił kunsztowne 
kólka dymu w kierunku sufitu i gonił za 
niemi swemi wesołemi niebieskiemi oczy- 
ma. Jerzy nie lubiał się niczem przejmo- 
Wać.. Cóż, że jego zapas gotówki już sią 
kończył, a nikt jeszcze nie zjawiał się, żeby 
zasięgnąć jego porady adwokackiej? Zna- 
jomi przyrzekli, ża będą ko popierać. Obla- 
no nawet uroczyście otwarcie kancelarji 
sześć miesięcy temu, ale wkońcu musiał sią 
Jerzy przekonać, że w interesach nigdy nie 
można liczyć na znajomych. 

— Et, ktoby się tem wszystkiem przej- 
mowal! Młody adwokat przeciągnął swe 
wysportowane sprężyste ciało i spojraał na 
zegarek. Właściwie trzeba-by już budę zam- 
knąć! A wkrótce może zupełnie zamknąć!... 
— dodał w myślach. 

Naglo na binrku zadzwonił telefon.. E- 
nergicznie, jakby niecierpliwie. 

Jerzy zaintrygowany uniósł słuchawkę. 

Miły kobiecy głos odezwał się z lekkim 
eudzoziemskim akcentem. 

— Mój ojciec oczekuje pana za godzinę 
w hallu hotelu „Bristol“. Proszę przyjść 
koniecznie! 

— Ale kto mówi, proszę! — Jerzy był 
szczerze zdziwiony. 

— Tu mówi Helena Astor z Chicago! Te- 
Jefonowałam już da pana ze trzy razy dzi- 
siej, ale sekrelarka ciągle twierdziła, że 

ana niema w biurze. Ale ja odrazu domy- 

liłam się, że to są tylko wykręty, bo pan 

pewnie chea podbić cenę za ten grunt a ra- 
czej za kopalnią Ale proszę pana, niech 
pan przyjdzie, bo ojciec przyrzekł mó, że 
dostane śliczną bransoletkę jak pana spro- 
wadze... 

— Ależ.. Jerzy GEE jej wy- 
perewadować, że to jakaś omyłka. 

— Nie is 
przyjść, bo ja tak cheęt Zobaczy pan, ża 


warto będzie! Ja sama też nie jestem 
brzydka.. A więc za godzinę w „Bristolu 
— połączenie zostało przerwane. 

erzy z niedowierzaniem patrzył na słu- 
ohawkę, Miórą jeszcze trzymał w ręku... 
Jakaś oczywista pomyłka. Ale przygoda 

iągala go. Powiedziała, że jeet niebrzyd- 
kat Dokoła zmysłowych ust_młodzieńc 
zaigral figlarmy uśmieszek. Przypomniał 
sobia ten Z ietnik, który mu zapisała 
ciotka Lena. Możeby ta ewien plan po- 
czął kiełkować w umyśle adwokata. 

Apani papierosa w popielniczce i wstał z 
za 


iurka w całej swej wysokości, 
i aN Spróbuję wdać się w tę awan- 
mrkę... w 

W godzinę późmiej elegancki młodzieniec 
wszedł elastycznym krokiem do „Bristolu *. 
Jerzy ściskając w lekkiem zdenerwowaniu 
teczkę z papierami, począł rozglądać się no 
halln. W tejże chwili wstała od jednego z 
stolików wysmukla platynowa blondyna 1 
podeszła da niego erereieznym krokiem. 
Qzy pan Korecki? 

— Zapewne panna Astorf — zaryzyko- 
wał Jerzy. AR 

— Wiedziałam, ża pan przyjdziel — 
blondynka iechnęla się do niego. 

A więc zgadł! To była ona!. A 

— Ojca niema jeszcze — szczebiotała je- 
go towarzyszka, prowadząc go do swego 
stolika — ale zato będziemy mogli swabo- 
dnia porozmawiać... 

Usiedli i nagle Amerykanka wybuchła 
kaskadą wesolego Śmiechu. 
każdym razie wygrałam zaklad! 
Założyłam się z papą, że pan będzie młody 
i przystojny! 

Jerzy nagle pocznł się niezwykłe glupio. Nse 
był przyzwyczajony do agresywnej kokie- 
terji Amerykanek. Ale jedno było jasne 
ża pan Astor również nie zmał jeszcze lego 
Koreckiego. Ź 

Zamówił eoetaille i począł na dobre flir- 
tówać z przystojną Amerykanką. Przez 
głową toczyły się w międzyczasie tysią- 
czne pomysły, jak poprowadzić później 
pertraktacje z jej ojcem... A ź 

Nie musial wcale długo czekać, gdyż 
wnat zjawił sią przy ich stoliku tegi jego- 
mość z eyzarem w ustach. _ 

— Hallo, Mister Korecki? — zegadn. 
go potentał finansowy. Pan wybaczyć mo- 


jął | ekspresem ku 


ja słaba polszczyzna! Moja żona była Pol- 
ką i ja się od niej uczyć. Ale to wszystko 
jedno! Dawać kopalnia, a ja płacić dzie- 
sięć tysięcy dolarów"... 

— To nie jest takie proste — rozpoczął 


Jerzy. 

— All wrightl Płacić piętnaście tysięcy!.. 

— Muszę się zastanowić... 

— Ostatnie słowa! Dwadzieścia tysiecy!... 

Jerzemu cyfry zaczęły tańczyć przed 
oczami!.. Ostatnim błyskiem sumienia 
przeciętnie uczciwego człowieka uprzytom- 
nì? sabie, że właściwie popełnia oszustwoł... 
Ale w tej chwili Amerykanin wyciągngł 
książeczkę czekoawą i wypisał czek, Młody 
człowiek ani się nie spostrzegł, jak poczuł 
nagle w dłoni mile szeleszczący papier... 

— A więc interes zrobiony! — John Astor 
uśmiechnął się do niego jowialnie . 

Leński począł wyciągać jakieś papiery ze 
swej teczki. 

— Jest to dopiero pareela pod kopalnię... 
W górach Świętokrzyskich.. Skład rudy 
jeszcze nie dokładnie zbadany... 

— Góry Świętokrzyskie! All wright! Bar- 
dzo dobrze! Mam informacje! — przerwał 
mu potentat finansowy. À 
Ta parcela jest obecnie własnością 
Jerzego Leńskicgo, ale mogę ją panu za tę 
ceną odsprzedać... — perlisty pot zrosił czo. 
la adwokata. 

— Zrnbione! Jedziemy do notarjueza, a 
ty tu zaczekasz na nas Helen! — zwrócił 
się do swej córki, 

—(Czy prędko będziecie z powrotemi — 
spojrzała na Jerzego pieszczotliwie jasn 
brazowemi oczyma gazeli, — le czekać... 

Jerzy chciał jej jeszcze eoś odpowiedzieć, 
ala pan Astor pociągnął go za sobą ku 
wyjściu. 

W dwie godziny później obaj rozrada- 
wani mężczyźni opuszczali biuro notarj 
sza. Jerzy pożegnał Amerykanina. tłuma- 
cząc się, że ma jeszcze kilka SE Spraw 
do załatwienia. Umówżili się na kolację do 
„Bristolu“, , 

Ale napróżno czekała na niego tym ra- 
zem platynowa blondynka.. O tei porze, 
gdy Helena Astor niecierpliwie spoglądała 
na drzwi wejściowe wspaniałej sali jadal- 
nej hotelu, Jerzy pędził już dalekobieżnym 
m ki = 
W. pięć lat później samotny wędrowiec 


przemierzał góry Świetokrzyskie.. Lasy 
szpilcowe witały go balsamicznym zapa 
chem. witały go w jego rodzinnych stro« 
nach.. 

o tu gdzieś musi być niedaleko ten 
skrawek ziemi, eo dziedziczyłem po ciotce 
Lenie., — niebieskie zawsze jeszcze wesoła 
oczy wędrowca rozglądały się wkoło. — Ca 
też ten amerykański idjota z tem pemi 

Nagle las się skończył, a zdziwionym 
oczom wędrowca przedstawił sje niczw; à 
widok! Jak okiem siegnać, ciagnely się 2 
budowania fabryczne, a wysokie wieże szya 
bów stały wokoło jak żołnierze na warcie! 

Właśnie drogą szli jacyś robotnicy i Je- 
rzy postanowił u nich zasiegnąć języka, 

— To amerykańska kopalnia i huta mie= 
dzi! — wyjaśnił mu jeden. — Pan chyba 
nie z tych siran, że pan o tem nie wiedział, 
Będzie z pięć lat jak tu przyjechali, zaczeli 
krecic, wiercić, kopać, aż się dokopali! Ko- 
palnia nazywa się „Jerzy“, a dyrektorom 
jest taka ładna jasnowłosa panienka, co po 
śmierci swego ojea ta prowadzi... 

Samotny wędrowiec ruszył w dalszą 
drogę, ale poczuł jak go coś za gardło ści- 
ska, Jasnowłosa panienka!.. Kopalnia na- 
zywa się „Jerzy"!... 

Wtem szosą nadjechalo otwarte auto. 
Przy kierownicy z rozwianym włosem sie- 
działa piękna kobieta. Jasne pukła platy- 
nowej blondyny mieniły się w słońcu... 

Spostrzegła go!... 

Anto zatrzymało się tak gwałownie, że 
zdawało się, że ulegnie katastrofie, 

To pon!!! — oczy gazeli utonęły na 
chwile w jego niebieskich. 

Nie byl zdolny słowa wymówić! Patrzyli 
nu siebie, a w oczach czaiło się szczęście. 

— Długo dałeś na siebie czekać, ale 
wkońcu przyszedłeś!!! 

— Muszę ci tyle wyznać, wytłumaczyć!.. 

— wreszsie odzyskał mowę. 

Ale ona zamknela mu pocałunkiem usta. 
Nie nie musisz tłumaczyć! Widzisz, 
ludzie, którzy tak wesoło patrzą na Świat 
jak ty. zawsze muszą mieć ezczęście — 

I wszystka im się udaje!.. Spójrz! — wska- 
zała na zabudowania fabryczni 

Wsiędli do auta i wolno pojechali do ko- 
pani, bo mieli sobie dużo do powiedzenia... 
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Labczpieczenić przed powodzią. 


Budowa tam ochronnych w dolinie Górnej Wisły. 


"© dD, gdzie krystaliczne wody po- 
toku zorskiego Soły złączają się z wodami 
M —Y, zasilonej nieco dalej przez Przem- 
sm ains w pobliżu Sosnowca 1 Mysłowie 
Trżecina centrum przemyslowe — nieopodal 
Auschwitz, rozpoczyna się dopiero właści- 
we koryto Wisły. 

Spacerując pa dłuższym okresie suszy w 
upalnych dniach nad brzegiem rzeki i ob- 
serwująe ruch malych galara 
h przeważnie węglem. adna: wraże- 
mała | skromna w tem miejscu rze- 
czułka napewna nie joat greźną i niabez- 
nieczną dla otoczenia. W licznych skrętach 
poprzez malownicze wąwozy, przez żyzną 
i urodzajuą doliną rzeką żlobi sobie swoje 
koryto na zachód. Okolica jest wprost wy- 
marzona dla osób, szukających zdala 
zgiełku wielkich miast odpoczynku i wv- 


bieg rzeki, na północy łagod- 
na wzniesienia powiaty chreunowskiego, 
żyzna pola i pastwiska, a na południu wy- 
rażnia od ble nieba odoinające się syl- 
wetki zielonych Baskidów składają się na 
uroczą calość, Gleba tej niziny jest żyzua 
i urodzajna. Dzięki osadom 2 cząsów alu- 
wium i wielkiej ilości zwietrzalego pias- 
kowca przywiezionego przez potoki górskie 
Beskidów, jast wnreaż wymarzaną globa 
nod uarawę. 

Nalożałohy się przeto spodziewać, że w 
tej żyznej dolinie napotka sią na kwitnące, 
obrastająca w dostatek gospodarstwa wiej- 
skie. Zamiast lego spotyka się jedynie nę- 
dzne, zmurszałe i chylące się do upadku 
chałupy hezpłanowo rozrzucane po okoli- 
cy. Gdzie niegdzie napotyka się wprawdzi 
na dumne rezydencje wielkopańskie, ałe i 
tam rzut oka na zabudowania gospodar: 
skie i folwarezne wystarczy, aby przekonać 
się o tem, że i tu gospodarka rolna znajdu 
je się w tym samym stanie ruiny, jak w 
okolicznych ehalupach wieśniaczych. 

Jakie są więc przyczyny tego GARE 
faktu, że na żyznym j urodzajnym obszar 
stan rolnictwa jest tak katastrofalny? Ode 
powiedź jest prosta. 


Mała | niepozorna Wlsgika zarałani: 
mianowicia w czasie wiosennych Fazinpów 
1 padczaa ulewnych, długotrwałych 
deszczów w rwący I nil kzdlcozny potak, 


któremu w tym czasie przeważna część 
etrumyków i potoków górskich z pobli 
skich OSY doprawadzają swoje wody. 
Wtedy w okre kilku aaloswi Jadzia 
stan wady na Wióla padnaci 
da 5 matrów | w okamgnieniu zamienla 
calą żyzną daling w Jedna alkrzymie jazio 
ro, zalewając na wysokości kilku metrów 
wszelkie domostwa | budynki, Nieregular- 
nią jak zazwyczaj powodzie następują. ni- 
Szczą oczywiście wszelkie płody ziemne i 
Ra całą pracą ludzką. 

przed wojną Światową władze au- 
Ga WE poznały wielkie niebezpieczeń 
stwa tych powodzi i olbrzymie szkody 
wyrządzone rok rocznie majątkowi naroda- 
wamu, Przystaąnionn tąkże do budowy tam 
i zapór ochronnych. lecz nawet, pomimo 
dalszego kontyntowunia tych prac przez 
była władze, prawie całemu obszarowi le- 
żącemu w powiatach Chrzanów, Bielsko i 
Wadowiee, brak jest na dlugich przestrze- 
niach tam ochronnych. Jest więc rzeczą 
zrozumiałą, że 


budawa tych tam. zahezniaczających 

okolicą ud nieheznieczeństwa powo- 

dzi Jest ohacnie |adnam a najpiiniej- 
szych zadań, 


ących żadnej zwłoki. Każda chwi- 
la opóźnienia niszczy kraciowe sumy i dla- 
tego też państwowa administracja wodna 
natychmiast zajęła się tą ważną kwesija. 
przystępując do budowy pierwszej tamy 
ochronnej. 

Pracę rnzpoczęto w powiecie chrzanow- 
skim, po lewym brzegu Wisły budową ta- 
my ochronnej. Wykonanie tego zamie: 
mia nastręcza wylątkowo wielkie trudności, 
Oprócz budowy licznych Śluz i samej tamy 
przy robotach ziemnych paruezyć należy 
przeszła miljan metrów sześciennych zie- 
mi. Dn tego dochodzi jeszcze hudowa zapo- 
+ na Przemszy, która wymaga poruszenia 

oła 400.000 metrów sześć. ziemi; Jeśli 
praca te wykonane być mają jedynie siłą 
mięśni Indzkich. to przeszła 308 wyszkola” 
nyeh Btników zatrudnianych byłoby 
pzs tych rahotach na okrea 3 i nóż da 4 
a 


Qezywiścia stosuje sią najnowocześniej- 
sze maszyny, bagry itp.. dzięki którym pra- 
ce wykonane zostaną w 8 wiele szybRzem 
tempie. Do pracy tej na podstawie opra 
wanych już planów przystąpi się w pierw- 
szych tygndniach bieżącega lata. 

Rzecz oczywista, ża samą budową tych 
tam problem zahezpieezenia tych ohsza- 
rów od klęski pawndzi oraz wykorzystania 
tych obszarów dla racjonalnej gospodarki 
ralnej 

nie jest jeszcze rozwiązany. 


Budowa tych tam stworzy dopiero podsta- 
wy dia wszystkich daleaysh prac. Przede- 
wszystkiem wymienić należy kudawą rez- 
legła] sieci kanałów wadnyah, koniecznych 
dla odwodnienia tego obsząru a wielkaści 
1.350 ha. Po przeprowadzemiu tych prac 
czekają máw inne, jeszeza bardziej nciąż- 
liwsze i żmudniejsze zadania, a mianowi- 
Gie drenowanle tega ciężkiego terenu. 
Reka w reke z temi zamierzeniami na 
polu gospodarki wodnej Idzie adpawiadnia 


ad 4, 


| celawa rozkudowa sleci drogowej | patą- 
cąsń kamumikacyjnych. Wszystkie te pra- 
ce mają jedno na cela, a mianowicie uchra- 
nić owa żyzna i urodzajne ohszary od ta- 
recznych kląsk powodzi, niszczących mil]a- 
nawa sumy. — Po przeprowadzeniu tych 


wszystkich, szeroko zaknojonych prac, ob- 
szary te staną się dopiero, dzięki racjonal- 
nej gospodarce, istotnie żyznemi i kwitną- 
cemi polami, gdzie nareszcie po dlugich 
latąch niedostatku zapanuje dokoak 


Zawiercie posiada ochotniczą 
straż pożarną. 


Uraczyste zaprzysiężenie nowej straży. 


lo sig 
abacnaści komisarza miejskiega Dr. Fricka 
i pawiatąwego dawódcy siraży ogniowych 
Biitla uraczyste zaqrzysiałenie ochotniczej 
straży nożarnej miasta Zawiercia, 

Po przywitaniu obecnych przez dr Fricka 
glos zabrał powiatowy dowódca straży 
pożarnych Bittell kreśląc w dluższem prze- 
mówieniu zadanią i obowiązki ochotniczej 
siraży pożarnej. Nadmienił, że dotychczas 
w powiecie zawierciańskim istnieja około 
45 ochotniczych straży pożarnych z ogólną 
załoga m lu 900 oałonków. Istniej: 
straże nie sa jednak jeszcza w stanie zapo- 
biec każdemu niebezpieczeństwu kląski po 
żaru. Rokroezmie townrzystwa ubozpiecze- 
niowe płacą olbrzymie sumy tytułem od- 
aakodowania za straty. wyrmądzone przez 
pożary. Ten stan w przyszłości ulee musi 
radęknlnej zmianie na lepsze. Oehotnicze 
straże pożarne nie są organizacja towąrzy- 
ską, łeea organizacją, w której zawsze pe 
nować musi żołnierski dneh i postawa. Tak 
samo jak żołniorz na froncie, tak sama i 

Żak każdej pory dnia i nocv gotowy 
być musi do niesienia pomocy bliźnim. Głó- 


wnem zadaniem straży zniamnych jest nie- 
tylko walka z żywiołem, lecz pozatem i nie- 
nie pomocy w razie powodzi. zatorów 
lodnych t nieszczęść komunikacyjnych. 

Zkole głos zabrał Komisarz miejski 
dr Frick. Zwrócił sie on do nowych strażą- 
ków z anclem, aby w kużdej chwili byli go- 
towi na wezwanie powiatowego dowódcy i 
zawsze i wszędzie zdali sobie sprawe z te- 
go. że są zarówno organizacją państwową, 
jak i cześcią składową zarządu miejskiego. 
W inieresie miasia oraz ludności pełuią 
zaszczytną 6łużbę honorową. 

Po nominacji p. Bittla na komisaryczne- 
ga dowódcę powiatowego straży pożar- 
nych, nowy dowóńca przejał pod swoje roz- 
kazy ochoiniczą stmaż pożarną miasta Za- 
wiercia, która bedzie mierwszą zaprzysię- 
*oną strażą na taranie powiatu, dokonując 
nastepnie uroczystego aktu zaprzysiężenia 

Na zakończenie jeszęze raz glos zabrał 

dr Erik, który oświadczył. że zarząd miej 
ski udzieli nowej straży wszelkiej pomacy. 
Koszła ekwipunku strażaków oraz naby- 
Gia nowoczesnego sprzętu strażackiego 
przejmuje zarząd miej: Po zaprzysięże- 
niu odbył się wieczór towarzyski. 


W walce z nielegalnym ubojem. 


(b) Latem ub. roku stwierdzono w Zaglę- 
biu Dabrawskiem liczne wypadki niodo 
zwolonego ubojn i przemytu miesa. W wy. 
niku wszęzętych dochodzeń ustajono. że 
hurtownicy bydła wprowadzają za ominię 
ciem przeisów prawnych bydło do tegu ub. 
szaru, eprzodawając je następnie osobam 
nieuprawnionym da uboju. W czwartek. 
dnia 13 bm. rozpoczal się przed sądem spe- 
cjalnym w Katowiegch proces przeciwkn 
kandlarzowi bydłem Brunonowi Póbłerawi, 
który swemi mnchinacjami szkodzi? zao- 
patrywaniu powiatów wschodnich w mięso. 

58-letni nekarzony byl luż czterakretnia 
karany, m. in. także i za nipdozwolony u- 
hój. W miesiącach czerwcu, lineu i sierpniu 
ub. r. zakupywał w wiekszej ilości bydło u- 
bniowe, wprowadzając ie da powiatu ben- 
dzińskiego. Jak nadczas przewodn sądowe- 
go ustalono, Paliler część tego bydła sprze- 
dawał żydowskim rzeźnikom. Przy pomocy 
fałszywego prowadzenia ksiąg i 8 RONA. 
nych pokwiłowań nsilował dowieść, 
surzedale Jedynie bydlo przeznaczone Aka 
chowu. 


Bydło, islutnie nadające się dla celów 
hadowlanych, sprzoedawa! no znacznie droż- 
szych cennch, twierdzac. że wydajność mle- 
ke tych krów jest wyjatkowo wielka. 

Gady zabroniona mu dalszych interesów 
z żydami, utrzymywał z nimi nada] stosun- 
ki handlowe. jgując fako kupców hydła 
tlkcyjna osoby. Jakn dowód stwierdzona 
nadcząs rozprawy sadowej. że pewna kohin- 
ta w czterech następujących po sobie 
dniach zaknpiła cztery krowy. Oczywiście 
krowy te przeznaczone hyły dla uboja dla 
żydów Za każde kupna kobiecina ołrzvma- 
la jako wynagrodzenie snme trzech RM. 

Uboiu dakonana w stodole chłopki, która 
za trzymanie calej tej sprawy w tajemnicy 
ntrzymała 100 RM. Jest rzeczą zrozumiałą. 
Żydawsoy rzeźnicy miasa pochodzące 
taga niedezwolontno uhaju sprzedawa 
wśród Sswalch wsnólwyznawców ma li. 
chwiarskich cenach. 

Pomima szezególnwych hadzń nia udała 
sie stwierdzić. ile sztuk hydła w ten sposńh 
przeszło w ręce żydawskich pasksrzy. 
każdym razie stwierdzonn. żę oskarżony 
przez trzy miesiące BI | w Randzi- 
nie ialen da dwóch transportów hydla. Na 
wot przy pobieżnych nbliczeniach stwier- 
dzió można że ogólna ilość faga bydła wy- 
maalś musiała nlawatpliwia przeszła 200 
stuk krów. 

Z pewndn tych ciemnych machinacyj o- 
skarżmmego zagrożono poważnie zaspatrze- 
niu typek powiatów w mieso. Kilkn rzeczo- 
znawców, przeslachanych celem nsłalenia 
kod nskarżanegn. orzekła jednomyślnie. 
skapdany donuśrił się znacznych grze- 
kraczań. Prokurator w jak najostrzejszych 


slowach napiętnował postępowanie oskar- 
żonegn i domagał się za przekroczenie roz- 
porządzenig o goanodaree. wojennej i za o- 

szustwo kary 6 lat ciężkiego więzienia 0- 
raz utraty honorowych praw obywatel- 
skich na okres lat 5. 

Na podstawie ogłoszonego w ni 
dniu wyroku, oak: 
przekroczamle prz 
jennej i za wlelokretne oszustwo na 5 lat 
więzienia. Ze wzgledu na podeszły wiek o- 
skarżonego, saf ra razem nie wymierzył 
mu kary ciężkiego więzienia. 


Za niedgzwołoną fabrykację mydła. 


(h) Przed sądem grodzkim w Sosnowcu 
odpowiadał w tych dniach zamieszkały 
tam Geldbrand. Oskarżony zakupywał w 
większej ilości margarynę oraz Huszcz wo- 
lowy w kandlu niedozwolonym, które na- 
stęnnie przerahiał ną mydło. 

Własnoręcznie sporządzony Środek do 
prania sprzedawał następnie po cenach 
lichwiarskich. Sąd skazał ga na łączną ka- 
rę 1 miesiąca więzienia oraz 150 RM arzy- 
wny. 


Ukarani za niedozwolony ubój. 


(h) Przed sądem grodzkim w Bendzinie 
odpowiada? w tych dniach kuniec Jan Trza- 
ski zamieszkały w Łagiszy, który skazany 
zastał a niedozwalany ukó] na 14 dni wię- 
ziemia Oraz 3% Rm grzywny. 

Na tę samą karę skazana została Petro- 
nela Wrzosek. zamieszkała w Strzyżowi- 
cach, w gminie Bobrowniki, również za 
niedozwolony ubój. 


Co dzień niesie? 


Odkrycie wartościowych monet 
w Szczakowej. 


(h) Przy pracach przenrowadzonych przez 
zarząd miejski w Szczakowej w pobliżu 
bylej polskiej szkały. nanatkano na naczy- 
nie zawierające kilka dohrze utrzymanych 
monet. Natychmiast Porrnazazaaa bada- 
nia ustalily. że zualeziono tak 
sze ejetkia, przedstawi. jare Bo Gr stro. 
nie korane, oraz nania „Wenzeelans Sekun- 
dus Dei Grabia Rex Boemie“. a na od- 
wrotnej stronie czeskiego lwa oraz napis 
„Grossi Prageudes". 

Moneta ta w 13 i 14 stuleciu była szeroka 
rozpowszechniona i była wielokrotnie bita. 


| 


amane 
lą znów 


pda: kopania naczynie udało 
lez uszczerbku dla całości skleić. 
Zarząd miejski przeprowadzi na miejscu 
odkrycia dalsza kopania celem. ustalenia, 


czy na tem miejscu istniała w dawniej- 


szych czasach jakieś osiedle. 


M) OTWARCIE TEATRU W SOSNOW. 

. W Środę, dnia 19 marca br. odbyło sią 

po gruninwnym remancie zarównn aceny 

jak i widowni leatru uroczysta inaugura- 

cia hież. sezonu teatralnegn. Jaka pierwszą 

sztuke wystawiono widowisko znanego pi- 

sarza i dramniurka Heinza Steguweit 
„Szczeście_i szkło”. 

(mh 100 RM GRZYWNY ZA PRZEKRO- 
CZENIE CEN. Za przekroczenia cen ma- 
ksymalnych przy sprzedaży jabłek Land- 
rat powiatu zawierciańskiego. jako urząd 
kontroli cen, ukarał handlarke Qonowefę 
Wilk, zamieszknła w Zawierciu. grzywną w 
wysokości 100 RM. Jednocześnie zarządzo- 
no zamknięcię przedsiębiorstwa na prze- 
ciag 2 tyznrni. 

(hl ZDERZENIE SAMOCHODU Z FUR. 
MANKĄ. W ubiegłym tygodniu nastąpiło 
na drodze prowadzącej z Bendzina do Dom- 
brawy zderzenie samochodu ciężarawego m 
furmanką, która jechała nie przepisowa po 
lewej stronie ulicy. Nierazważny woźnica 
wskutek silnego zderzenia został wyrzuen= 
ny ze swego siedzenia na fnrmance, lecz 
nie odniósł jednak żadnych poważniejszych 
obrażeń. Parmanka została dość poważnie 
uszkodzani 

ih) WŁAMANIE DQ PIEKARNI. W no- 
cy z 14 na 15 marca dokonann w Zawiercia 
wlamania do piekarni, mieszezacej sie przy 
Apothekenstrasae. Sprawcy skradli wiek- 
szą ilość maki i enkru. poczem uiłało im się 
niespostrzeżenie zbiec. 


ANEGDOTY. 


SZCZYT BIUROKRATYZMU. 

Pewien naczelnik biura każdego roku m 
początkiem zimy odczytywał urzędnikom 
Po tik prezesa. by nie skladali aktów w 
pobliżn pieca. Zczasem zaprowadzono 0- 
grzewanie centralne. Naczelnik jednak nie 
zaniechał pdezytywania owego polecenia. 
Jeden z urzedników pozwolił sobie na zro- 
hienie mn nieśmiałej nwagi, że zbytacznie 
sie trudzi czytaniem polecenia, skom w 
całem biurze niema już ani jednego pieca. 
Pedant zmarszczył brwi i odpowiedział m 
oburzeniem: 

— Czy pan p 
zesa ulegają tak 


uszeza, że rozkazy pro- 
hłahym wypływomł 
ko k 


Konfucjusz dk że kobieta rwy- 
czajna ma tyle rozumm, co jedna kura, = 
nadzwyczajna tyle — oo dwie ds 


JAJO KOLUMBA. 


Na nezcie u kardynała Menday który. 
hyl protektorem Kolumha, niektórzy, za- 
mdroszcząc sławy wielkiemn meżówi twiet- 
dzili, że odkrycia „Nowego Świnta” każdy 
z nich potrafilb dokonać, Wtedy Kolnmb 
wzial w rękę jajo i rzekł: 

— Kto z was potrafi to jajo postawić 
końcem na stolet 

Gdy żaden tegn nie mógł dokonać, Ko- 
lumb naciana? jajo eilniej. koniec me za: 
łamal i jajo staneło, Wtedy tamci zaczeli 
wołać: 

= To i mybyśmy potrafili zrobić, 

Kolumb zaś odpowiedzial: 

— Trzeba było zrobić, to przedtem. 


* * * 


Tak jak dokoła postaci Władysława Wara 
neńczyka czy Fryderyka Rudobrodego wy- 
rosły legendy. tak samo postać portugal- 
skiezn króla Sehasliana jest owiana oza- 
Są legendy. Królowi temu. który pocho- 
dził z drugiej dynastii portugalskiej 
(s 1578). nadano przydomok Desejado, 

i. Uprazniony. ponieważ lud aczekiwał 
EE jega przyjścia na świat. 

Zginał on później w bitwie z, Maurami, 

w Marokku. Ponicważ nie znaleziona jego 
riata: owstała na ten temnt legenda, któ- 

dzisiaj stała sie już symbolem. Wedlug 
fej legendy. kró! Sebastjan powróci pewne- 
go dnia w mglisty poranek do swej Por 
tmgalji. 


* * * 


Po słynnym doktorze Boerhave sostała 
paczka. na wiorzchn której ala ferar: 
ekar- 


naczkę, Że cena jej nodskaczyła Uh 10.000 
marek. Szcześliwy nabywca otworzyl pacz- 
ke i ‘nalaz? w nini czyste kartki papieru, 
a na wierzchu widnini napis: 

„Uważaj. byś miał zawsze głowę zimną, 
ciepłe nogi. a hedziesz mógł kpić z dokto- 
rów i długo żyć. 


* * *k 


Pawien bogacz wezwał do siebie stynne- 

po chirurga dra Sharna. Rana pacjenta by- 
nieznaczna, ale lekarz rzekł da lokaja: 

Masz tu rerente! Pedź do apteki. tylko na 
Boga jaknajpredzej. 

Chory przeraził sie i zapytał: — Qzy gro- 
zi nieheepieezoństwo? a 

Lekarz: — Nie, ale każe mn spieszyć się, 
bo zanim wróci. rana może sie zagoić. 


s 7 S 


Kardynał Dubois wezwał do siebie dra 
Bondou, naczelnego chirurga w przytułku 
dła starców. żądając od niego rady i rzekł: 
Mam nadzie: że nan nie będziesz 
mnie traktował tak. jak iamtych swoich 
żebraków. 

Na to szlachetny doktór odpowiedział: 
— Każdy z tych żebraków jest dla mnie 
Eminencją, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 66. 


W dniu święta poległych żołnierzy. 


Zdjęcia nasze przedstawia grupę wybitnych osobistości, 
tlera w dniu Święta poległych żołnierzy, Od lew. 


miral Raed 


fenaral-m. 


tok 


jenerał-mar$z. 


ReichsfUhrer S.S, Hlmler. 


oczekujących na przybycie kanclerza HI- 
von Böhm-Ermelll, wlalki 
szałak von Brauchitsch, genersl-marszałsk Keltel, general-marszalek 
Mllch, minister Rzerzy Hai 


Pn 


City w gruzach. 


Jaden z dzienników amerykańskich zamieścił zdjęcie, którs widzimy po- 
wyżaj, Przedstawia ona fragment londyńskiej City, 


leżącej dzi 


w gruzach, 


CIEKAWOSTKI 


RISZTA. 


Mieszkańey Buchary zapadają na cieka- 
wa chornbę. która nie zdarza sie nigdzie 
indziej na Świecie, a znaną jest nod na- 
zwa „riszty', Chorobę tę pnwoduje ro- 
bak, ledwo dwumilimotrowej grubości, a 
prawie trzymetrowej długości 

Dostaje się ou da organizmu ludzkiego 
w postaci mikroskopijnej larwy wraz z w^- 
dą i wytwarza następnie w tkancę podskór- 
nej człowieka roniejące rany. Żyje prze- 
ważnie w stojących wodach Buchary, zwła 


Ą ni 
docznych dla oka robaczków c 
rzatych larw. 

W newnym okresie robak nęka i w ten 
sposób zawarta w nim młode przedostają 
sie do wody. Skoro człowiek napije się ta 
kiej wndy, znajdujące aię w niej Jarwy 
przedostają sią da jelit, w których rozwi- 
inia ie, a po upływie kilku mieaięcy wy. 
dostają się na powierzchnię ciala. 
vie robaka z ciala Indzkiego natra- 
naczne trudności, bo musi się po 
slępować bardzo astrożnie, ażeby robak 
rozerwał się. w takim bawiem wypadku pa 
cjentowi grozi niehybna śmierć. Po prze 
cieciu wrzodu chwyta sie delikatnie jeden 
kamieo robaka i nawnja się bardzo ostr 
nie, rahiąc cy kilka godzim pare obrotów 
patyczkiem, Rohak powoli usycha i można 
wo w len sposób wyiać w całości 

* * * 

Karty do gry, zanim zostaną oddane do 
użytku, muszą przejść niekiedy aż 80 rąk 
I tak jedna katezorja robotników przygo 
towuje papier, druga farby. trzecia zlepia 
arkusze papieru, na których później malu- 
je się figury, inni znów wkładają je pod 
prasę, dalsi zadrukowują przednią i ty!na 
cześć kart, wkońcu karta przychodzi do rak 
tych, którzy ia suszą. rozcinają, a specja- 
liści skladają razem i pakuja. 


Z dziejów prasy japońskiej. 


(pwp) Zaczątki prasy japońskiej sięgają 
odleglago okresu. Daiują się mianowicie 
jeszcze z czasu przed restauracją Meldzi. 
to t. zw. jomiri, dzienniki wydawane 
na jednym, bądź też na k rkuszach, 
oraz fusetengaki, czyli „pisane pogloski” 
Specialnością tych drugich były wiado- 
mokoi zagraniczne. Zczasem zaczęły one 
zajmować sie tłumaczeniami i przedruka- 
mi z prasy obcej 

Prymitywna dzienniki wydawane były 
również podczas restauracji Meidzi (1866) 
w celach propagandowych. W 1870 roku 
druk wykonywany zapomową drzewc 
tów został zastąpiony ruchomemi trz 
kami. Jlość czasopism zaczela szybko 
wzrastać, Cala prasa nodzieliła się ma 
dwie kategorje: t. zw. „wielkie dzienniki” 
i „małe dzienniki”. „Wielkie” zajn 
przeważnie polityka, mała zań ag przezna- 
ezone jako wka dla niższych warstw 
spoleczeństwą. 

Po ustanowieniu cesarskiego parlamen: 
tu (18%) ; wamożeniu sie wpływów stron 
nictw polityczaych, organami ich staly się 
„wielkie” dzienniki, Wojny oraz rozwój 
japońskiego kapitalizmu sprawiły, że pra- 
sa zwracając coraz większą uwage na siro 
nę informacyjny, stała się artykułem 
pierwszej potrzeby. 

Czasopisma w Japonji dzielą się na „za 
sławna” i „uiezastawne”. „Zostawne” są lo 
te, które składają u odpowiednich władz 
państwowych zastaw. zezwalający im na 
drukowanie materjału dotyczącego bieżą 
cych wypadków naiury politycznej. „Nie- 
zastawne” nie składają togn zastawu, a 
zatem nie mają prawa zajmowania się 
polityką bieżącą. 

Statystyka z raku 1940 wykazuje, ża w 
Japonii wychodziło 7.160 czasonlam zasta- 
wnych. W tem 1.222 dzienniki, 506 pism 


ują się | 


wychodzących 4 Inh więcej razy na mie- 


siąc oraz 5.452 wydawane rzadziej 


zastawnych zaś wychodziło 4.921, w 
tem 219 dzienników. pism wychodzących 4 
razy ne miesiąc 294 a rzudszych 4,408. 


Ogólna ale suma wychodzących w Ja- 
ponil dzienników wynosi 12.101. Z liczby 
2 dzienników kilka tylka można uznać 
„wielkie dzienniki“. Są to wychodzące 
Oskak „Osaka Ashai“ i „Osaka Maini 
oraz „Tokia Asahi", „Toki Niczi Niczi 

omiuri". c “ „Mijako“ i „Cingai 
wydawane w Takio, 


te chodzą w setkach tysiący 

agzemplarzy, a nieklóre z nich szczycą się 
nawet przeszło miljonowym nakładem. 

Magnaci prasowi współzawodniczą zej 


sha i nierzadko się zdarza, że pisma nie 
gdyś sławne, z biegiem podupadły 
fak się stala z „Dzidzi Simpo“ założonem 


eu 


pr Fukiej Tukugawa. które pn 54 latach 
świelnega jatniema padło w walce z sil 
niejszym kapitalem 

Wsnólznwodniciwo palega na tem, hy 
wszelkiemi możliwemi sposobam zdoby 


wać ostatnie wiadomości i publikować je 
przed innemi pismami 

W tym celu więc zawierają umowy z za- 
granicznemi ageucjami prasowemi. wy 
lają korespondentów i reznorządzają wła. 
sng siecią telegraficzną. Prócz tegan doska- 
nale zorganizowany aparat Infarmacyjny 
dziala po wszystkich zakątkach kraju. 
Mają swoich miejscowych: koresponden 
tów, samoloty, prywalnv system radjowy 
i obsługe lelefotograficzną 


to ciągle udoskonala się i 
nowemi wynalazkami. Donie- 
dawna, bo jeszcze da roku 1912, dzienniki 


hyły organami stronnictw nolitycznych. 
Obecnia nastąnily pewna zmiany. 
Tak Jak w Europie, dzienniki japońskie 


rozszerzyły swa  zalnieresowania na 
wszystkie niemal dziedziny. Począwszy od 
spraw polityki, dyplomacji czy gospodar- 
ki, od spraw wojskowych į literatury, re- 
ligii i nauk ścisłych, 

ziennik japoński zamieszcza również 
sprawozdania sportowe, teatralne, feljeto- 
ny, porady życiowe dla osób prywatnych 
oraz dział rozrywkowy. Nakladem jannń- 
skich dzienników ukazują aie również książ- 
ki nraz przeglądy (magazyny). 

W celu zdobycia jak największej popu- 
larności dzienniki przewodniczą meczom 
base-hallowym. zapraszają na spotkanie 
drużyn zagranicznych base-hallu, piłki no- 
żnej Inb boksu i 1, d. W Janonil wycho- 
dzą pisma I w języku angialskim np, „Ja- 
pan Times", „Japan Adwerliser" | „Japan 
Chronicle! 

Wychodzą również dzienniki studenckie, 
między innemi pismo cesarskiego uniwer= 
etu w Tokio. 

a wychodzi jednak w Janonji ani je- 
len dziennik ilustrowany w stylu herliń- 
skiej „Illustrierte Zeitung" lub paryskie- 
go „Excelsior 


Podobnie jak w innych krajach, tak sa- 
mo i nm terenie Portugalii zmajdują wię 
wspaniałe pałace. I tak imitacją Wersalu 
jest wspanialy pałac w Queluz, dawna re 
zydoneja królewska. Został on wybudowa- 
ny w latach 1758—94; przez francuskiego 
architekta J, P, Rabillon'a 

Na wzór hiszpańskiego Fseorialn Fili 
pa IL, został wybudowany w latach 1717—30 
przez Jana V słynny klasztor Mafra. Za 
wiera on w swym obrębie bazylikę i pałac. 
Fasada jego składa się z 4.500 drzwi i okien. 
Budowa kosztowala przeszło 350 milionów 
franków. a zatrudniona przy niej 15.000 ro- 
botników. 


Obecna siedziba eks-króla Rumunji. 


Pa swe] dramatycznej ucieczce z Hiszpan]!, b. król Rumun]! Ka 


zamieszkał w wll 


należące] niegdyś do ks. Bourbon-Parma w Portugaljl. Willę, należącą obecnie da 
pewnego hogatego kupca, przedstawia nasze powyższa zdjęcie, 


Morze oddaje swój łup. 


Na wybrzeżu poludniowa-francusklem morze wyrzuciło 500 beczek, pachadżących 
z uswnego transportowca francuskiegp, zatapionega przez Anglików. — Na zdjąciu 
widzimy celnika nlemieckiega, który oglada lup, zwrócony przez marze, 


